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Wydanie poranne
l 'r z e d ] i ) a ta .

aa „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 8.40. AY państwie nie* 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. \Y innych państwach 

kwartalnie koron 18-—.

Numer dzisiejszy zwykły 
6 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 b.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a z  S t r y o h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
uekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yareune 38.

Nr. 103. Kraków. Poniedziałek dnia 5 Maja 1902. Rok X.

Czas odnowić przedpłat;
która wynosi na r. 1902: 

za miesiąc maj w miejscu kor. 2 
kwartalnie „ 6.

Na prowincji:
Za maj 2 k. 40  h.
kwartalnie 7 k. 20 h.
do końca roku 19 k. 20 h.

wraz z dwoma dodatkami powieściowymi i do­
datkiem ilustrowanym.

Zarazem upraszamy o radesłanie 40 
hal. za każdą zmianę adresu.

Przedpłatę prosimy przesyłać do Administra­
cji „Głosu Narodu* Kraków, ul. św. Jana I. 3.

„Głos Narodu* drukuje obecnie trzy większe 
utwory powieściowe i nader zajmujące pamię­
tniki ze stosunków polsko rosyjskich. Początki 
tych powieści oddajemy nowym abonentom bez­
płatnie mianowicie:

„Na srebrnym globie* Jerzego Żuławskiego, 
„Przygody kijowsko-sybirskie* Stanisława Ką- 

dzielskiego,
„Spółwinni* Hektora Malot, 

tylko za opłatą porta pocztowego 40 hal.
„Marzyciele* Józefa Rogosza za I tom i po­

czątek Ii-go za dopłatą 1 kor.
Powyższa cena przedpłaty jest wobec wyso­

kich kosztów wydawnictwa i porta pocztowego 
najniższa za jaką „Głos Nareduu. przesyłać mo­
żemy — prosimy więc o nadsyłanie pełnej kwo­
ty, aby uniknąć niepotrzebnej korespondencji.

Równocześnie z przedpłatą na „Głos Naro­
du* przesyłać można przedpłatę na

„DJABŁA“
najlepszy dwutygodnik satyryczno - humory­
styczny, kosztujący kwartalnie 2 kor. i 

„MODY PARYSKIE* 
po zniżonej cenie 1 kor. 80 hal. kwartalnie.

Potnoc dla rolniKów.
I.

Ważna sprawa organizacji zawodowej rolni­
ków stoi obecnie na porządku dziennym obrad 
publicznych, z powodu ustawy o związkach rol­
niczych uchwalonej przez parlament. "Wobec te­
go, że organizacja rolnicza winna objąć najszer­
sze koła naszego społeczeństwa, bo zarówno 
większych właścicieli jak i włościan, powtarza­
my za uprzejmem zezwoleniem autora główne 
ustępy rozprawy dra Leopolda C a r o, poświęco­
nej temu przedmiotowi.

We wstępie, autor, który już od wieiu lat zaj­
muje się tą kwestją, podnosi, że opozycja prze­
ciw ustawie o organizacji rolników istnieje ci­
cha ale silna, uboga w argumenty ale wytrwała 
i konsekwentna i zachodzi obawa, że u s t a w a  
p a ń s t w o w a  n i e  p r z e k r o c z y  n i g d y  g r a ­
n i c  G a l i c j i .  Opozycji chodzi, jak mówią, o to, 
iż w towarzystwach rolniczych gromadzi się pra­
wie wyłącznie szlachta, że towarzystwa te mają 
dawną, dobrą tradycję szlachecką i że w razie 
utworzenia związków zawodowych szlachta roz­
płynie się w masie chłopstwa, które ją  zaleje i 
nią zawładnie. Czy taki argument — pisze p. 
Caro — istotnie kieruje opozycją, nie wiem i 
wierzyć tego nie chcę. Sądzę owszem, że w na­
rodzie naszym tak patrjotycznym i tak pełnym 
poświęcenia mniej jest egoizmu, niż w jakimkol­
wiek innym. Ale jeśli mniemany, a źle pojęty 
interes własny zwraca istotnie sympatje tego lub 
owego w stronę utrzymania status quo, zarówno 
dla niego, jak dla całej społeczności zgubną, to 
niech pozwoli, że pod jego adresem wypowiem 
parę skromnych uwag, które przytłumić w so­
bie uważałbym za grzech zaniedbania.

Każda warstwa społeczna ma prawo do egzy­
stencji', w pierwszym zaś rzędzie ta, której przod­
kowie tworzyli historję polską; niemal wszystko 
to, co kochamy i czcimy, do czego całą duszą 
przylgnęliśmy, to ich znojem i trudem, ich wy­
siłkiem woli i myśli stworzone. Ale do wyłą­
czności ani do przodowania z tytułu zasług nie 
własnych a przodków żadna warstwa nie ma 
prawa. Zresztą w dzisiejszem położeniu rolni­
ctwa nie chodzi już o to, czy szlachcic, czy chłop 
będzie rządził, ale o to, czy i jednego i drugie­
go w następnem choćby pokoleniu nie pożre kon­
kurencja zamorska, giełda zbożowa i wierzycie­
le hipoteczni. Nie chodzi o tak błahą rzecz, jak 
o salonową wyłączność, ani o tak idealną, jak o 
pielęgnowanie historycznych tradycyj, która wła­
śnie dlatego, że jest idealną, także i przez nie- 
szlachcica odczutą i zrozumianą być może — ale 
o życie i dobytek tych miljonów, które tworzą 
naród, o te pogardzane i lekceważone d la  wzglę­
dów „wyższej polityki* warunki egzystencji i e- 
konomicznego rozwoju dla wszystkich, a wśród 
nich nie w ostatnim rzędzie o życie i dobytek 
tej średniej szlachty, która dziś zniechęcona Aval- 
ką i brakiem opieki u rządu, przenosi się do 
miast, porzucając warsztat wiekowej pracy po­
koleń.

Jeśli, jak mniemam, niema już nikogo, dla 
którego słowa te byłyby potrzebne, tem lepiej 
dla sprawy — gdyby zaś tak nie było, oby prze­
mówiły do serc i sumień tych, którzy stoją jej 
do Ląd na zawadzie. , ^
Organizacja rolników we Francji i Niemczech.

Od pół wieku istnieje we Francji instytucja, 
t. zw. „chambres consultatiyes*, organizacja, ma­
jąca na celu ochronę rolnictwa w każdym de­
partamencie przy udziale prefekta. Nadto zaś 
od lat 17 istnieją we Francji t. zw. syndykaty 
rolnicze, powołane do życia ustawą z 21 marca 
1884. Trudnią się one, podobnie jak nasze kół­
ka rolnicze, zakupywaniem środków nawozowych, 
nasion, maszyn, sprzedażą płodów rolniczych, 
rozszerzaniem wiadomości z zakresu rolnictwa, 
zakładaniem Towarzystw zaliczkowych, kas o- 
szczędności, nadto spełniają zadanie .moralne i 
społeczne poprawienie losu małego rolnika i ro­
botnika i uświadomienia poczucia godności sta­
nu. Syndykaty te połączyły się w związek w 
dniu 3 marca 1886 r., mający na celu popiera­
nie założenia nowych syndykatów, objaśnianie o 
chwilowym popycie i podaży, udzielanie rad w 
kwestjach prawnych, lub technicznych, ułatwia­
nie syndykatom chemicznego rozbioru ziemi, na­
wozu i t. d. Syndykaty postawiły sobie za za­
danie zbliżenie produkcji z konsumcją i uwol­
nienie w ten sposób Francji od uciążliwego ha­
raczu, płaconego dotąd handlowi pośredniemu. 
Ponieważ handel pośredni przy towarach co­
dziennej konsumcji podwyższa cenę towaru od 
200 do 800 prc., jak to niedawno badania nau­
kowe we Francji przeprowadzone wykazały, 
przeto można sobie wyobrazić, jak doniosłą w 
w skutkach jest działalność syndykatów agrar­
nych. Dowożą one do Paryża i sprzedają w ha­
lach targowych warzywa i owoce, zakładają tar­
gi na wina i rzeźnie, masło i ser wysyłają w 
pakunkach pocztowych odbiorcom, a nawet po­
dejmują się dostaw dla armji.

Nowe drogi.
Stało się to, co powinno się- było stać da­

wno, pękł nienaturalny związek, zwany „koncen­
tracją* i lwowscy demokraci, twórcy słynnego 
sierpniowego programu, oświadczają gotowość 
połączenia się z lewicą sejmową a nawet stwier­
dzają teraz nagły swój zwrot polityczny czynem, 
usuwając kandydaturę Rutowskiego. Tak a nie 
inaczej rozumieć trzeba ostatni artykuł „N. Sło­
wa polskiego*, który jest wyrazem opinji nie p. 
Rutowskiego, ale całego odłamu lwowskiego kon­

centracji. I niechodzi tu rzeczywiście o osobę 
byłego kandydata, ale o rzecz daleko ważniej­
szą, o złączenie się demokracji na gruncie naro­
dowym, na podstawie nowego programu, o zer­
wanie spółki demokratów z radykałami wszel­
kiego gatunku, z żywiołami, jak je nazwało „N. 

ro*, „lekkomyślnymi* i „niedojrzałymi*.
Ten zwrot wywołał ze strony „N. Reformy* 
jalny protest, co dowodzi, że wśród grup li- 
Jnych panuje niesłychany chaos i zupełny 

łączności. Inna jest polityka pp. Rutow- 
;o i Romanowicza, a inna p. Rottera. Pyta- 
dko, czy za tymi przywódcami stoją wy- 

choćby nieliczni ? Czy przypadkiem nie 
(pełnie osobiste starcia i może osobiste 

gyodnictwa. Nie znając kulisów liberalnej 
ji; nie możemy odpowiedzieć na powyż- 

; nie znamy również toku układów 
grupujących się około „N. Słowa* i 

* i nie znamy szczegółowo ducha 
idzy lewicą sejmową a koncentra- 
ly, że jeżeli połączenie tych stron- 

_Jjść do skutku, to chyba na pod- 
„ *amu wykluczającego na przyszłość 

wszelkie lekkomyślne eksperymenta.
Interes narodowy wymaga skupienia sił na­

szych, a nie rozbijania ich na atomy dla prywa­
tnej korzyści ambitnych jednostek: dla zadowo­
lenia radykalnych żywiołów, których celem jest • 
„paskudzenie* kraju i krzewienie nienawiści kla­
sowej i ku radości reakcji pseudo-konserwaty- 
wnej. Zresztą nasze stronnictwa skrajne nie są 
materjałem politycznym, czego dowiodło dwu­
letnie doświadczeni e7

Z chwilą, kiedy demokraci lwowscy nie chcieli 
się poddać pod regiment p. S t a p i ń s k i e g o  
i „Kurjera lwowskiego*, zerwały się węzły z „lu­
dowcami* i demokracja skoncentrowana miała 
do wyboru albo pójść w służbę swoich dotych­
czasowych sprzymierzeńców i utonąć w radyka­
lizmie, albo powrócić do roli stronnictwa nieza­
wisłego. Że obrała drogę drugą, to uważamy za 
rzecz zupełnie naturalną i poczytujemy jej na­
wet za zasługę, a życzyćby należało tylko, aby 
dzieło rozpoczęte doprowadzono do końca rozu­
mnie i szczęśliwie, aby wreszcie demokracja od­
zyskała wpływ swój i znaczenie z pożytkiem dla 
stronnictwa i dla sprawy narodowej.

Głuchota polityczna.
Apolinary Jaworski nie przyjął prezesury delegacji 
rzekomo z powodu głuchoty. — Szyderstwa półurzę- 
dowca austrjackiego z nieszczęść Polaków. — Dele­
gaci polscy powinni zaprotestować pizeciwko tenden­

cjom antypolskim Biura literackiego.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Nieprzyjęcie przez prezesa Koła polskiego, 

p. Apolinarego Jaworskiego, przewodnictwa w 
tegorocznej delegacji austrjackiej, przeraziło hof- 
ratów naszego ministerjum spraw zagranicznych.

Co powiedzą w Berlinie — troszczyli się i 
troszczą ci panowie — wobec tego, że prócz 
Niemców nikt inny w Austrji nie zachwyca się 
sojuszem z Rzeszą niemiecką ? — Za każdą cenę 
przeto trzeba osłabić wrażenie ujemne, wywoła­
ne protestem Polaków.

Wprawiono w ruch korespondentów zagrani­
cznych, stojących na usługach Biura literackiego 
ministerjum na Ballhausplatzu, by puścić w świat 
wieści, które przedstawiłyby w świetle zupełnie 
odmiennem zrzeczenie się prezesa Jaworskiego. 
W pierwszej linji użyto na ten cel dziennika 
„Miinchener Neueste Nachrichten*. Korespondent 
wiedeński owego pisma donosi, że nieprawdą jest, 
jakoby p. Jaworski odmówił przyjęcia prezesury 
z pobudek politycznych. Przeciwnie, powody są> 
czysto osobistej natury. — O to  w z m a g a j ą c a  
s i ę  g ł u c h o t a  J a w o r s k i e g o  ( g e s t e i g e r -  
te S c h w e r h ó r i g k e i t )  u n i e m o ż l i w i a  mu
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p o d j ę c i a  s i ę  o b o w i ą z k ó w  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o .

Zdaje się nam, że prezes Jaworski nie bę­
dzie bardzo wdzięczny ministrowi Gołuchowskie- 
mu, iż tenże robi go wobec całego świata kale­
ką, i to „pour le roi de Prusse*.

Oficjalista Biura literackiego w Ballbauspla- 
tzu nie zadawalnia się przecież podaniem tej je­
dnej przyczyny i pisze dalej: „Zresztą stronni­
ctwa niemieckie parlamentu austrjackiego wyra­
ziły życzenie, by przecież raz jeden znowu N i e- 
m i e c  został prezydentem delegacji*.

Poprzedni argument o głuchocie p. Apolina­
rego Jaworskiego był wręcz nieprzyzwoitym ; — 
ten drugi jest kłamstwem. W roku 1899 preze­
sem delegacji austrjackiej wybrano hr. Tettera 
yon der Lilie, marszałka sejmu morawskiego, 
ojca niefortunnego prezesa Izby poselskiej. Jest 
to przecież Niemiec i to Niemiec, pracujący nad 
utrzymaniem przewagi żywiołu niemieckiego w 
Austrji, a specjalnie na słowiańskich Morawach.

Z góry też stara się ajent prasowy hr. Go- 
łuchowskiego rozprószyć obawy Niemców i Nie­
miec, że Polacy będą w tym roku ostro potę­
piali sojusz Austrji z Rzeszą niemiecką.

„Co się tyczy pogłosek — pisze on — w spra­
wie gwałtownej opozycji Polaków przeciwko trój - 
przymierzu, to koła dobrze powiadomione (czy­
taj : ministerjum spraw zagranicznych na Ball- 
hausplatzu Przyp. Kor.) nie biorą na serjo o- 
wych gróźb opozycyjnych. Polacy będą ronili 
swe „łzy historyczne* (cudzysłów znajduje się 
w oryginale niemieckim. Przyp. Kor.), lecz opo­
zycja ich nie będzie niebezpieczną. Są bowiem 
za ostrożni, by się jawnie buntowali przeciwko 
polityce zagranicznej, popieranej i uznawanej za 
dobrą przez dwór*.

Tyle ajent Biura literackiego na Ballhaus- 
platzu. Te ostatnie zdania są przeznaczone nie 
dla czytelników monachijskich. Kazano mu je 
napisać pod adresem Polaków. Możliwość wpa­
dnięcia w niełaskę u dworu p^winj^Ł im zakne­
blować usta w delegacjach. Ajentr zapewne prze­
kroczył przecież dane mu instrukcje. Zaprawił 
howiem swoje wywody szyderstwem z nieszczęść 
narodowych polskich. Polska w ciągu dwu stu­
leci przeszła tyle katuszy, że ma prawo płakać. 
Jej łzy są czyste i święte. Sądzimy, że koncept 
półurzędowca o „łzach historycznych* dotknie 
niemile strun 'i tradycyj polskich również i w 
duszy hr. Gołuchowskiego. Jest różnica między 
nim i księciem na Radolinie.

To wystąpienie korespondenta wiedeńskiego 
„Miińcb. Neu. Nachrichten* świadczy o  ̂niezbyt 
szczęśliwej ręce nowego kierownika Biura lite­
rackiego na Ballhausplatzu, dra Emila Jettla von 
Ettenach. Zwracamy na stosunki, panujące w o- 
wem Biurze, uwagę naszych delegatów.

Przy pozycji, tyczącej się funduszów dyspo­
zycyjnych ministerjum spraw zagranicznych, trze­

ba koniecznie, by delegaci polscy i czescy ostrze­
gli ministra, że nie pozwolą, by biuro literackie 
na przyszłość za fundusze państwowe austrjackie 
prowadziło kampanję oszczerczą przeciw Polakom 
i Czechom w łamach prasy zagranicznej. Przy­
toczony przez nas dzisiaj artykuł nie jest zjawi­
skiem jedynem i odosobuionem. Przypominamy, 
że półurzędowy organ tego ministerjum, „Polit. 
Correspondenz*, rozszerzała kłamstwa i oszczer­
stwa oficjalne pruskie o wypadkach wrzesińskich. 
Także i półurzędowy korespondent wiedeński 
„Miinchener Allgemeine Zeitung*, dr Henryk 
Eriedjung, cieszący się zaufaniem obu biur pra­
sowych w Wiedniu, stale występuje zajadle prze­
ciwko Pólakom.

Ciekawi jesteśmy,, co powiedzieliby Madzia­
rzy, gdyby spostrzegli, że publicyści, czerpiący 
z funduszów dyspozycyjnych na Ballhausplatzu, 
zachowują się wrogo wobec Węgier? Ciekawi 
jesteśmy, co za przyjęcie spotkałoby ministra 
hr. Gołuchowskiego w delegacji węgierskiej, gdy­
by biuro literackie pozwalało swoim agentom na 
szydzenie z Węgier, jak to czyni ona, odnośnie 
do Polaków ?

Wobec oszczerstw prasy hakatystycznej pru­
skiej jesteśmy bezbronni. JŚie widzimy natomiast 
potrzeby tolerowania napaści, uprawianych przez 
dziennikarzy, którzy są płatni z naszych wła­
snych pieniędzy. Hrabia Gołuchowski powinien 
zwrócić uwagę hofratowi Jettlowi, że niezbyt 
fortunną dla interesów monarchji austro-węgier- 
skiej jest ta polityka, która podsyca, czy tole­
ruje napaści, w wysokim stopniu rozgoryczające 
Polaków.

Z Jzby poselskiej.
Maszyna parowa do omłócenia budżetu, czyli parla­
ment austrjacki. — Co Galicja daje państwu. — 

Telefon Wiedeń-Lwów i Wiedeń Trjest.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Posłowie rozjechali się do domów, by się 

zebrać ponownie dnia 12 b. m. Życzeniem rzą­
du jest szybkie załatwienie obrad budżetowych. 
Już w dniu 24 b. m. Izba powinna zawotować 
budżet w trzeciem czytaniu, poczem od 24 b m. 
do 31 b. m. uchwali go Izba panów. Maszyna 
parowa najnowszej konstrukcji nie mogłaby prę­
dzej pracować, niż parlament austrjacki.

Przed zakończeniem obrad poseł dr Kolischer 
zaprotestował przeciwko świeżo podniesionym 
zarzutom, jakoby Galicja była krajem biernym; 
jakoby skarb państwa musiał więcej dawać na 
potrzeby tej prowincji, niż odbierał od niej w 
podatkach i opłatach. Przedewszystkiem zazna­
czył, że po pierwszym podziale Austrja zabrała 
olbrzymie dobra koronne, które jej ministrowie

zmarnowali i zaprzepaścili. Po wtóre, obliczenie, 
dokonane na podstawie źródeł urzędowych, do­
wodzi, że skarb państwa zabiera z Galicji o 50 
miljonów więcej, niż dla niej przeznacza.

Poseł Kolischer wspomniał przecież tylko
0 podatkach w pieniądzach. Szkoda, że zapo­
mniał o p o d a t k u  k r w i .  Galicja daje najwię­
kszą ilość rekruta, wybornego materjału żołnier­
skiego. Takiej piechoty, jak nasi Mazury, za­
zdrości Austrji każde państwo europejskie.

W końcu muszę zwrócić uwagę, że żądaniu 
galicyjskiemu w sprawie drugiej linji telefoni­
cznej Wiedeń-Lwów grozi poważne niebezpie­
czeństwo. Oto postępowiec niemiecki, poseł Pom- 
mer z Cylei wniósł rezolucję, żądającą natych­
miastowej budowy drugiej linji telefonicznej 
z Wiednia do Trjestu. Ta druga linja jest zby­
teczną, a przynajmniej nie tak naglącą, jak li­
nja galicyjska. Z własnego doświadczenia wiem, 
że linja trjestyńska psuje się bardzo rzadko
1 nawet podczas największych orkanów funkcjo­
nuje prawidłowo. Linję galicyjską psuje, nato­
miast byle niepogoda.

To też rezolucja Pommera sprawia wrażenie, 
jak gdyby to była przysługa dla ministerjum 
handlu. Ta instytucja, wroga interesom i potrze­
bom Galicji, ma teraz nową wymówkę wobec 
Koła polskiego, by przewlec budowę linji tele­
fonicznej do Lwowa, budowę, rzekomo święcie 
obiecaną przed ferjami Wielkanocnemi.

Już wtedy zapatrywaliśmy się sceptycznie 
na tę obietnicę. Pokazuje się, że mieliśmy słu­
szność.

Z epopei afrykańskiej.
Bardzo ciekawym dokumentem historji wojny 

afrykańskiej jest pamiętnik ochotnika francu­
skiego, walczącego w szeregach Boerów, Leroy 
de la Marche, dowódcy oddziału francuskiego w 
Transwaalu.

Autor z niesłychaną prostotą maluje typ bo­
haterskiego żołnierza-rolnika, gotowego w każdej 
chwili oddać życie za kraj, poważnego, milczą­
cego i wytrwałego. Opisuje to tylko, czego sam 
był świadkiem. Jak w kalejdoskopie przesuwają 
się przed oczyma czytelników sceny i postacie, 
śmierć dzielnego pułkownika Villebois- Mareuila, 
uroczysty pogrzeb jenerała Jouberta, obóz sła­
wnego obecnie jenerała Delareya, szlachetnego 
zwycięscy lorda. Methuena.

Samego Delareya tak opisuje de la Marche:
„Niebawem przyjął nas jenerał w towarzy- 

. stwie starszego swego brata. Obaj stanowią wy- 
• borne typy Boerów: włosy długie, brody w nie­
ładzie, twarz ogorzała, o wyrazie inteligentnym, 
a nieco podejrzliwym. Oczy jednak patrzą pro-
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Po trzechdniowym wypoczynku wyznaczono 
nas do robót różnych. Mnie starszego wiekiem, 
wówczas w 54 roku życia, naznaczyli do szycia 
bielizny więziennej, szyłem 3 dni, ale widząc, 
że trzeba siedzieć w zamkniętej na klucz kazili 
i tylko dwa razy w dzień po godzinie mieć 
przechadzkę, sam prosiłem, by mnie wysłano do 
kopalni, podając za przyczynę, że mi do szycia 
wzrok nie służy, więc zapisali mnie do kopalni, 
w której niespełna 6 miesięcy pracowałeih.

W kopalniach.
Wspomniane przedtem kopalnie akałujskie, 

srebrnej rudy, od lat około 40-tu wodą zalane, 
należą do nąjobfitszych w nerczyńskim okręgu. 

-Złoty pasek znajduje się pod dnem koryta rzeki 
Szałajki, a wydobywano go w zimie, gdy rze­
czka zupełnie zamarzła. Nie długo to trwało, 
gdyż robota nie opłacała się. Mimo to, pod naj- 
sroższemi karami nie wolno było nikomu poszu­
kiwać złota.

W starych sztolniach i szybach pracowali 
kiedyś... Dekabrzyści, zesłani przez Mikołaja I. 
i opowiadali starzy ludzie, że pewnego razu 40 
zostało zabitych wybuchem prochu, lecz na pe­
wno niewiadomo, czy wybuch był wypadkowy, 
czy też umyślny dla ukrócenia cierpień.

Śladu, czy i gdzie są pogrzebani, niema, jest 
tylko na cmentarzu wiejskim żelazny pomnik 
słynnego Łunina z roku ponoś 1849-go z odla­
nym w żelazie napisem po rosyjsku: „niezapo­
mnianej pamięci bratu Łuminowi w smutku po­
grążona siostra*. Za mego pobytu ta pani z Eu­

ropy przysłała 25 rubli do naczelnika na pod­
trzymanie nagrobka. Gałkin-Wrazskij będąc w 
Akatuju, nagrobek ten odwiedził,

Od lat blisko 20-tu idzie robota w akatuj- 
skich.kopalniach najniedołężniej, a niby celem 
jej jest, odprowadzić wodę do dawnych sztolni 
(chodników i szybów). Sztolnica nowa wybita by­
ła za mej bytności na blisko 200 sążni długości, 
a oprócz Jtego wyżej na górze wybijano szyb 
średni, t. j. rodzaj studni, a jeszcze wyżej na 
górze drugi szyb górny. Obadwa te szyby mają 
w przyszłości dostarczać świeżego powietrza do 
sztolni gdy ta do tego miejsca dołem podejdzie. 
Za mnie sztolnica wybitą była w połowie ku 
pierwszemu szybowi, a już świece nie dobrze pa­
liły się, czasami nawet gasły dla braku pęwie- 
trza.

W kopalniach nie pracowało nigdy więcej 
nad 18-tu ludzi pod strażą podwójnej ilości żoł- 
nidrzy; ja pracowałem trzy razy w najwyższym 
szybie, 3 razy w średnim, a potem w sztolni 
przez cały czas; było w niej wprawdzie powie­
trze gorsze, ale nie trzeba się było zapuszczać 
wysoko w górę, a że nad sztolnicą jest domek 
ogrzany, w którym się przechowują narzędzia, a 
obok kuźnia, więc łatwo było herbatę zrobić, 
kartofle upiec i t p., podczas gdy nad szybami 
są tylko szopy z desek zbite i maleńkie 1-są- 
żniowe w kwadrat izdehki tylko dla żołnierzy.

Z początku zawiadowca kopalń dzielił przy­
syłanych mu robotników tak, że wychodziło po 
połowie politycznych i ogólnych, ale później ja, 
Aleksander Rościszewski i Ludwik Ptaszyński 
objęliśmy zupełnie sztolnię bez dawania pospoli­
tych i tylko rza iko kiedy braliśmy j ednego z na­
szych do pomocy. Robota w sztolni polegała na 
wybiciu czyli wywierceniu w skale obowiązkowo 
9 do 10 werzków, t. j. około 50 do 59 centy­
metrów na każdego. Po naszem odejściu do wię­
zienia, palacz rozkładał w wywiercone otwory 
naboje dynamitowe i zapalał; następnego dnia 
już nie wierciliśmy dziur, lecz wywoziliśmy co 
dynamit rozerwał i obijaliśmy młotami kawały 
skał, które się jeszcze trzymały; ja  tylko wywo­

ziłem wózkiem po drewnianych szynach, a tamci 
dwaj nakładali do wózka i obijali młotami.

Najwygodniej było tłuc skałę na wysokość 
piersi, mniej wygodnie na spodzie, bo trzeba by­
ło klęczeć, chociaż zato młot łatwiej spadał, lecz 
najtrudniej wybijać u góry niby powałę, bo trze­
ba na czemś stać, głowę zadzierać, z czego kark 
boli, wykuty piasek sypał się w oczy i za rę­
kawy, a najwięcej męczyło samo bicie młotem 
ku górze.

Z czasem nabraliśmy takiej wprawy, że za­
wiadowca i palacz niepokazywali nam jak i gdzie 
wybijać, bośmy się prędko nauczyli tej sztuki, 
t. j. prowadzenia sztolni w prostym kierunku od 
wchodu, który z daleka błyszczał jak maleńkie 
okieneczko.

Zawiadowca przychodził tylko raz na mie­
siąc, odmierzyć postęp roboty, by e tern swojej 
władzy przełożonej sprawę zdawać. Być może, 
że i to mogło być przyczyną nieprzychodzenia, 
iż palacz razu jednego idąc do nas kujących we 
trzech, będąc już w połowie sztolni usłyszał nas 
śpiewających do taktu z uderzeniami młotów 
znaną pieśń: „Nie dbam jaka spadnie kara, Sy­
bir, miny, czy kajdany* i t. d. i co sił mu star­
czyło uciekł z połowy drogi ze sztolni, ale nie 
ze strachu przed słowami tej pieśni, lecz z u- 
przedzenia jakie tam panuje między górnikami, 
że za świstanie i śpiewy górne duchy się obra­
żają i nasyłają nieszczęścia. Później pokazywał 
nam piaemne ostrzeżenie okólnikowe, że pod ka­
rą 3 rubli świstać nie wolno, a że o śpiewaniu 
w tern piśmie nie było wzmianki, więc śpiewa­
liśmy dalej co nam jakby robotę ułatwiało, a 
przy tern ani carowi jegomości słowa pieśni, ani 
nam obraza duchów górnych, szkody żadnej nie 
przyniosła; palacz tylko tak nas określił wobec 
zbrodniarzy: „wot twjordyje Pąlaki daże gór­
nych dieduszków nie opasajutsia* (ot twardzi 
Polacy nawet górnych dziadków nie obawiają 
się).

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sto i szczerze. Ubiór tak skromny, że graniczy 
z ubóstwem, a wogóle żadnej oznaki znamionu­
jącej, że to są wodzowie. Ten rycerski jenerał 
Delarey nie nosi nawet munduru. Na pierwszy 
rzut oka, ze strzelbą przewieszoną przez plecy 
i w starym kapeluszu na głowie, wygląda jak 
poczciwy mieszczanin, wybierający się w nie­
dzielę na polowanie. Na jeden tylko pozwala 
sobie zbytek, a to na piękne konie, które muszą 
się odznaczać wytrzymałością, siłą i szybkością 
biegu.

„Bitwa pod Thobasberg, w której brał udział 
de la Marche i inni ochotnicy francuscy, daje 
wyborny obraz całej wojny. Botha posiadał 1.200 
ludzi i jedno działo, a umiał zamknąć drogę je­
nerałowi Hamiltonowi i powstrzymać go tak 
długo, aby Dewet mógł umknąć na północ.

„Niektóre epizody dnia tego są wielce cha­
rakterystyczne. ...Człowiek jakiś — pisze de la 
Marche — biegnie ku nam w popłochu, z twa­
rzą krwią zbroczoną. Krzyki: „HandsuptU (rę­
ce w górę!) rozbrzmiewają z naszej strony i bie­
dak z ramionami wzniesionemi zatrzymuje się na 
dwadzieścia kroków od nas. Szybko zbliżono się 
ku niemu i poddano rewizji. Jest to kapitan pie­
choty konnej, dostał dwa postrzały w twarz i 
broczy bardzo krwią. — Nagle jeden z naszych 
rzuca nru pytanie: — „A inni?“ — i celuje w 
niego. Jeniec obraca się i wymienia głośno czte­
ry nazwiska. Czterej żołnierze wychodzą z za 
skały i poddają się, jak ich dowódca, choć nie' 
są ranni. Cała scena nie trwała dłużej niż trzy 
minuty, ale i z tego czasu skorzystali Anglicy, 
by umknąć z tego stanowiska ; nie widać już ich 
tu wcale. Natomiast wre bój nieco dalej, na wy­
żynie, gdzie w ogniu stoją żołnierze Bothy“.

Osłonięte załomem skały s;oi jedyne boerskie 
działo, wsparte oddziałem stu żołnierzy. A na 
wyżynach z lewej strony znajduje się około 800 
Boerów. To wszystkie rozporządzalne siły Bothy. 
Hamilton dowodzi, 7.000 Anglików.

„Ponosimy okropne straty — pisze p. de la 
Marche — oddział trzyma się niewzruszenie, po­
mimo różnych strategicznych zabiegów nieprzy­
jaciela. Zaatakował on naprzód nasze lewe skrzy­
dło, lecz bez powodzenia. Pułk hinghlanderów 
odparty rzuca się na skrzydło prawe.— Przyjęci 
rzęsistą strzelaniną, Szkoci zdziesiątkowani łamią 
się, mieszają i wreszcie pierzchają w popłochu, 
pociągając za sobą innych. A nasze jedyne dzia­
ło grzmi ciągle... Następnie dywizja kawalerji 
usiłuje obejść, prawe skrydło Boerów. Ale czy 
to skutkiem wahania się, czy obawy* ruch ten 
pozbawiony jest zapału i stanowczości. Zamiast 
przejść w oddaleniu znacznem od „kopiew, ka- 
walerja angielska dąży w zwartych szeregach, 
zaledwie o 800 metrów... Boerzy rozpoczynają 
wściekły ogień karabinowy i oto po kwadransie 
szwadrony angielskie rozbiegają się w popłochu 
i nikną...

Tymczasem słońce się zniża. iNasze siły co­
raz szczuplejsze. O piątej godzinie słyszymy w 
pobliżu głosy. Wyraźnie dochodzą do nas słowa, 
wymawiane po angielsku: Naprzód, naprzód! 
Mówię wam, że tam na górze niema już nikogo. 
Gdy zagwiżdżę, strzelać! — Nagle szrapnele 
przestają i krzyk hura! rozbrzmiewa tuż obok 
nas. W jednem mgnieniu oka zerwaliśmy się na 
równe nogi i posunęli kilka kroków naprzód; 
klęcząc, bez żadnej osłony, rozpoczynamy siar­
czysty ogień na atakujących Anglików... . Za 
chwilę głowy ich znikają, ciała zniżają się, pła­
szczą i schodzą z wyżyny, pełzając. Atak się nie 
udał, lecz wkrótce rozpocznie się na nowo.

I rzeczywiście nowe hura! — Anglicy bie­
gną ku nam, strzelając; tym razem docierają na 
odległość 50 metrów. Tworzą długą linję, któ­
rej ani prawej ani lewej strony nie widzę, lecz 
i ona niedługo utrzymać się zdoła.

My strzelamy dobrze i celnie*, strzały nie­
przyjaciela nie wiele przynoszą szkody. Nagłe 
Anglicy wstrzymują się i przypadają do ziemi, 
strzelając ciągle do nas, także leżących. Prze­
bywamy tak śmiertelny kwadrans. Kładziemy 
rewolwery obok siebie, pod ręką, gotując się do 
walki oko w oko. Ale oto i tym razem nieprzy­
jaciel się cofa i znika. Zostaje tylko pięciu ofi­
cerów, którzy ciągle strzelają. Nasze karabiny 
kładą ich trupem.

A oto i koniec tego straszliwego dnia.
Noc zapadła szybko. Słyszymy głos oficera 

angielskiego, który usiłuje zagrzać swoich żoł­
nierzy i po raz trzeci przypuszczają oni szturm 
do nas, w półmroku rozświetlonym chwilowo 
błyskiem strzałów. Lecz szturm ten był jeszcze 
słabszy od poprzednich i został odparty z łatwo­
ścią

Ale nietylko zwycięstwa Boerów opisuje p. 
de la Marche w swym dzienniku. Znajdujemy 
tam także barwny obraz tryumfalnego wejścia 
marszałka Robertsa do Pretorji. Nie zaniedbano 
niczego, aby wkroczenie było istotnie tryumfal­
nym pochodem.

Zdumiony — pisze p. de la Marche — przy­
glądałem się awangardzie armji zwycięskiej. Zda­
wało mi się, że patrzę na armję upiorów. Twa­
rze wychudłe i pełne przygnębienia, plecy zgar­
bione, chód chwiejny... Obuwie w strzępach, o- 
dzież czarna od pyłu i tłustego potu. Brud stra­
szny. Wszystko mówi o trudach, nędzy i choro­
bie.

Żołnierze defilują przed swoim naczelnym 
wodzem, bez wyrazu dumy, z oczyma w dół, 
z fajką w zębach, niosąc w chustce rację Chle­
ba i mięsa surowego, lub wiązanką drzewa, co 
dla nich ma większą wartość, niż całe złoto 
Transwaalu.

P. Leroy de la Marche dostał się w końcu 
do niewoli i podaje o tern także kilka zajmują­

cych szczegółów z rozmow z oucerami angielski­
mi, z którymi się zapoznał.

„Traktowali go grzecznie — pisze — ale 
z odcieniem zdziwienia i ciekawości. Ci panowie 
pojąć nie mogli co mnie skłoniło do walczenia 
po stronie Boerów, a kilku zapytywało mnie 
całkiem otwarcie, czy dobrze płacono mi za to!“

Dziennik p. de la Marche, pisany pod świe- 
żem wrażeniem, ma niewątpliwie wartość i bę­
dzie cennym dokumentem dla przyszłego dziejo­
pisarza tej afrykańskiej epopei, który na pod­
stawie porównań i zestawień z inuemi relacja­
mi, zdoła wówczas odróżnić jednostronny pogląd, 
lub wyraz osobistych sympatyj od szczerej 
prawdy.

Z E 1 A T A .
Poskramiaczka lwów Tilly- Bebe. — Proces ks.

PadziicUlowej. — Sensacyjny proces.
P o s k r a m i a c z k a  l w ó w  T i l l y - B e b e .  

Tajemnica poskramiania zwierząt jest niewątpli­
wie jedną z najciekawszych, a szczególniej jeżeli 
siłą ujarzmiającą jest „sł£bsza“ połowa rodzaju 
ludzkiego, niewiastą. Z tego powodu sądzimy, 
że wszystkich zainteresuje tryb życia słynnej 
Tilly-Bebe, która występuje obecnie z wielkiem 
powodzeniem w naszem mieście. Szczegóły, przez 
nią samą poniżej przytoczone, dowodzą wymo­
wnie, jak dalece nawet dzikim zwierzętom impo­
nuje spokój, stanowczość, ale zarazem i łagodność 
postępowania w połączeniu z okazywaniem przy­
jaźni, a nawet wprost pieszczot. Słynna poskra­
miaczka tak opisuje „jeden dzień życia“:

„Jak się tylko pomiędzy godziną 9 a 10-tą 
przed południem zjawię przed dużą klatką, aże­
by się przywitać z moimi ulubieńcami, natych^ 
miast wyciągają lwy swoje łapy ciągnąc mię 
przez kraty. Jak tylko wejdę do klatki ca­
ła ta banda przyjmuje mnie z wielkiemi 
pieszczotami. Lwy okrążają mię i szarpią bar 
dzo ostrożnie, skaczą na mnie a w końcu 
przewalają mię na podłogę. Mój korpus znika 
pod cielskami tych zwierząt, które wprost sza­
leją z radości. Jednakże lwy wystrzegają się 
wysuwać pazury ze swoich łap — gdyż instynkt 
poucza je, że wtenczas staną się dla mnie 
bardzo niebezpiecznemu Jestem przecież dla nich 
miłą koleżanką, wierną towarzyszką z nieskoń­
czoną miłością do nich przywiązaną.

Jak tylko pierwszy napad przeminie, rozpo­
czyna się tresowanie. Te zwierzęta, które wie­
czorem na przedstawieniu źle rolę wykonywały 
muszą jej jeszcze raz próbować, a potem nastę­
puje kolej na inne lwy.

Tak mijają dwie godziny po których jeste­
śmy wszyscy bardzo pomęczeni. Wtenczas kładę 
się pomiędzy zwierzęta, zostawiając sobie twarz 
i prawą rękę wolną. Jest to nieodzownie potrze-

Jerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
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Rękopisu część druga. 
(Ciąę dalszy).

Ale Tom ma słuszność. Nie był tam nigdy i ni­
gdy tam nie będzie, więc pocóż mu mówić o 
tern, co mnie obchodzi tylko dlatego, że jestem 
rodem z Ziemi? Te wiadomości na nic mu się 
nie przydadzą; a jeśli zechce kiedy on, lub jego 
potomstwo, dowiedzieć się czegoś o Ziemi, o któ­
rej może już tylko niejasna wieść będzie cho­
dziła, że jest matką ludzkiego plemienia, a wi­
dzieć ją  można świecącą na niebie z krańców 
śmiertelnej pustyni — to będą tn przecież te 
księgi, któreśmy ze sobą przywieźli, księgi za­
iste więcej czarodziejskie dia przyszłych miesz­
kańców Księżyca, niż dla Ziemian najfantastycz­
niejsze baśnie z „Tysiąca i jednej nocy“.

Odtąd postanowiłem uczyć Toma tylko tego, 
co ma dlań wartość realną w przyszłem życiu 
na Księżycu. Do tego okazywał nadzwyczajną 
ochotę.

Pochłaniał chciwie wszelkie wiadomości, je­
śli tylko zrozumiał, że mogą mu być użyteczne. 
Tak naprzykład astronomja początkowo mało go 
zajmowała, a wziął się do niej z całym zapałem 
dopiero wtedy, gdy mu wykazałem korzyści pra­
ktyczne, jakie odnieść można z pomiaru wyso­
kości gwiazd.

Jestem przekonany, że gdybyśmy nie byli 
zabrali książek, które tu po nas pozostaną, prze­
padłaby dla następnych pokoleń cała idealna 
strona tej odrobiny przewiezionego tu z Ziemi

K T O
B

cierpi -z

ci. Słuchał mnie uważnie, aż wtem przerwał mi 
nagle, wykrzykując:

— To i Piotr umrze?!
Umrze, synu, jak ja, jak mama twoja, jak

ty sam wreszcie...
Tom potrząsnął głową:
— Ja nie umrę, bo... coby mi z tego przy­

szło ?
Roześmiałem się mimowoli z tej dziecinnej 

uwagi i znów mu wykładałem, że śmierć od ludz­
kiej woli nie zależy, ale chłopiec był roztar­
gniony i myślał widocznie o czem innem. Wresz­
cie odezwał się głosem przyciszonym i jakby 
z wahaniem:

— Wuju, kiedy Piotr umrze, to niech on 
pierwej umrze niż ty, nąjpierwej z nas wszyst­
kich, prędko niech umrze. Przecież on jest cał­
kiem niepotrzebny. Wtedy zostałbyś ty sam 
z nami i z mamą i byłoby nam dobrze...

Zgromiłem chłopca za te słowa, mówiąc, że 
nikomu śmierci życzyć nie powinien, a tem mniej 
Piotrowi, który przecież jest ojcem jego sio­
strzyczek, Liii i Róży. Tom popatrzył ponuro i 
westchnął, a potem odezwał się z wyrzutem:

— Czemuż ty wuju, nie jesteś ojcem moich 
siostrzyczek? Ja  cię wolę, niż Piotra U mama 
także... Piotr jest niepotrzebny.

Czułem, jak jakieś najtajniejsze, najgłębsze 
fibry zadrgały we mnie, a równocześnie prze­
strach mnie ogarnął. Bo to była myśl, która w 
ostatnim czasie i mnie coraz częściej przycho­
dziła do głowy.

Nie mogę się winić: dotrzymałem raz po­
wziętego postanowienia i wytrwałem na dobro­
wolnie obranem, a tak niesłychanie śmiesznem 
stanowisku poczciwego nauczyciela cudzych dzie­
ci, alecom ja przewalczył, co przecierpiał — tego 
dzisiaj mi już nie wypowiedzieć! _  (C. d. n.)

miewa kurcze* wzdęcia i niestrawności, niechaj kupi sobie wódki z ziół zwanej
, , A p e t i t “  a tych dolegliwości łatwo się pozbędzie i dostanie znakomity A p e t y t ,  
i/j butelka 1 złr. 60 cnt., l/2 butelki 80 c n t . — do nabycia jedynie w handlu:
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duchowego dorobku człowieka, bo za pośredni­
ctwem niezaprzeczenie zdolnego ale dziwnie trze­
źwego Toma, nie dałaby się zachować. A ja  my­
ślę jednak ciągle o tem przyszłem pokoleniu... 
Chciałbym, aby to nie byli ludzie dzicy. Niech 
wiedzą, że duch ludzki jest potężny, że tworzy 
rzeczy wielkie i piękne, że wyszukuje Boga w 
złotym pyle gwiazd i siebie samego wśród ścię­
gien i żył ciała, że zdolny jest gorąco pożądać 
prawdy dla prawdy i piękna dla piękna i żejest 
najskuteczniejszą bronią w życiowej walce czło­
wieka z otaczającą go przyrodą; niech umieją 
cenić tego ducha i korzystać z jego siły... Tak 
mi pilno powiedzieć o tem wszystkiem Tomowi, 
choć on niestety nie zawsze chce tego słuchać, 
tak mi pilno, jakbym się obawiał, aby mi czasu 
nie zabrakło. Bo gdy ja umrę, bo gdy pomrze­
my wszyscy my, Ziemianie, nauczycielem i pro­
rokiem księżycowego ludu będzie już tylko on, 
praojciec jego — i te stare książki, wraz z lu­
dźmi z dalekiej płanety na ten świat spadłe. ,

Gniewam się czasem w duszy na Toma za 
jego obojętność względem wielu moich nauk, a 
przecież to jeszcze takie dziecko! Gdy mu raz 
powiedziałem, że musi być pilny i uczyć się 
wszystkiego, nie tylko tego, co jemu się podo­
ba. bo będzie w przyszłości wychowawcą nowe­
go pokolenia, popatrzył na mnie zdumionemi 
oczyma i zapytał:

— A ty, wuju, cóż ty wtenczas będziesz ro­
bił? Przecież ty wszystko umiesz...

— Ja  wtenczas nie będę już żył.
— A któż cię zabije?
Tom nie rozumiał, że jest inna śmierć, na­

turalna. Widział zabijane zwierzęta i sam je za­
bijał',. ale nie widział jeszcze istoty umierającej. 
Zacząłem mu wtedy tłomaczyć konieczność śmfer-
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bne, ażebym ja  w tej sytuacji dziennie po kilka 
godzin pomiędzy zwierzętami przebywała, gdyż 
inaczej nie mogłabym ich opanować. Następnie 
lwy przepędzane zostają z wielkiej ogólnej kla­
tki do mniejszej, w której przebywają po dwóch 
do jedenastej godziny, ażeby potem publiczności 
przedstawione zostały. — Moja działalność pod 
względem przedstawienia dzikich zwierząt dosyć 
często już była opisywaua, a co się jednakże po 
przedstawieniu dzieje, to tylko raz jeden gazeta 
niemiecka „Extrablat“ opisywała.

Dzieją się wtedy jednakże rzeczy bardzo in­
teresujące, przy których z powodu spóźnionej 
nocnej pory bardzo nie wiele może być świad­
ków — z wyjątkiem oczywiście dyrektora i służ­
by zakładu.

Jest godzina wpół do pierwszej. Dotąd spo­
kojne zwierzęta skaczą dziko po swoich klatkach, 
ryczą i okazują się w całej swojej dzikości. Jest 
to czas nadchodzącego karmienia i wtenczas lwy 
rzucają się z żarłocznością na wielkie kawałki 
końskiego mięsa, podawanego im przez służbę 
na żelaznych sztangaeh. W takiej chwili nikt 
nie powinien się do nich zbliżać.

Pytano mnie nieraz, dlaczego zwierzęta, któ­
re podczas przedstawienia są również głodne, tak 
spokojnie się zachowują i dopiero potem oka­
zują swoją dzikość.

Rozpowszechniają bezrozumną pogłoskę, że 
lwy przed przedstawieniem zostają narkotyzowa­
ne. Narkotyzowaniem możnaby chyba nazwać tyl­
ko moje łagodne obchodzenie się z niemi. Przy- 
tem uważam, ażeby karmienie ich następowało 
w 24 godzinach i to zawsze po przedstawieniu. 
Zwierzęta te czują, że tylko po dokladnem wy­
konaniu swojej tresury otrzymają pożywienie.— 
Gdyby to nie miało miejsca, tobym już dawno 
była przez moich kochanych koleżków rozszar­
pana i przez ich żołądki strawiona.

Dosyć często się zdarza, że przy obecnych 
przedstawieniach lwy próbują mnie ugryść czy 
to w łydki, w twarz lub w ręce. Umiem jednakże 
w tej chwili poskromić zwierzęta. Jak tylko o- 
czy lwa zaświecą, spostrzegam zaraz niebezpie­
czeństwo, gdyż zwykle zwierzęta spoglądają bar­
dzo spokojnie i dobrotliwie. Moim wielkim ulu­
bieńcem jest „Karlos“, wspaniały lew, z dwoma 
wielkiemi brunatnemi, serdecznie patrzącemi o- 
cżyma.

Jest on w klatce największym rozbójnikiem, 
lecz dla mnie jedynym obrońcą. Biada temu stra­
żnikowi, któryby mnie w klatce w jego obecno­
ści zaczepił — „Karlos“ w kawałki by go roz­
szarpał. Z tym przyjacielem mam jednakże wiele 
kłopotu. Czeszę mu grzywę codziennie, czyszczę 
mu zęby i dlatego spokojnie wkładam mu głowę 
w jego paszczę. Dostaje przytem odemnie więcej 
całusów, jak inne lwy i cieszy się bardzo, żeja 
mu oddaję pierwszeństwo.

Łagodnością i dobrocią, ale też wielką odwa­
gą zrobiłam te zwierzęta moimi przyjaciółmi. — 
Bardzo rzadko używałam bata do ich poskromie­
nia/ pogrożenie ręką lub pozbawienie ich pie­
szczoty wystarczało, ażeby lwy spokojnemi uczy­
nić. Lwy są inteligentne i rozumieją jak ja  się 
gniewam i dlaczego jestem niezadowoloną. Po- 

. zwalam sobie zwrócić uwagę, że chętnie wystą­
pię w klatce w roli malca „Bebe“ — samo się 
jednakże rozumie, że ten wiek już dawno zosta­
wiłam poza sobą.

P r o c e s  ks. R a d z i w i ł ł o w e j .  Z Kapszta­
du telegrafują : Drugi dzień procesu ks. Radzi­
wiłłowej odznaczał się burzliwością. Między in- 
nemi odczytano następujący list księżny do dra 
Jamesona: „Po obrzydiiwych kłamstwach, jakie 
Rhodes wobec sądu poczynił, nie możecie się 
dziwić, ani pan, ani on, że przedsięwezmę środ­
ki energiczne, aby dowieść jego krzywoprzysię­
stwa. Tak, kobieta dowiedzie, że kąsać potrafi 
Księżna oświadczyła w czasie zeznań, że spokre­
wniona jest z wysoko postawionemi osobistościa­
mi w Europie i że była ściśle zaprzyjaźniona 
z cesarzową Fryderykową. Odwiedzała często 
lorda Salisburego i znała osobiście lorda Beaeon- 
sfielda, którego spotkała podczas kongresu ber­
lińskiego. Przyjaźń jej z Rhodesem była bardzo 
ścisła do dnia śmierci królowej Wiktorji, w któ­
rym to dniu Rhodes uczynił jej takie propozy­
cje, że wypełnić ich nie mogła. Prokurator za­
protestował przeciwko takiemu wyrażaniu się o 
zmarłym, ale prezes sądu pozwolił księżnie mó­
wić. Dalej zeznała księżna, że otrzymała od pa­
ni Scholtz Weksle in blanco dla swego dziennika 
„Greater Britain“. Posiada również listy, kom­
promitujące Rhodesa. Przy badaniu ściślejszem 
oskarżona czyni często zeznania sprzeczne i przy­
znaje, że fałszowała telegramy. Świadek, panj

Scholtz, oświadcza, że twierdzenia oskarżonej są 
nieprawdziwe. Żądanie odłożenia procesu, posta­
wione przez oskarżoną, aby umożliwić jej dostar­
czenie dowodów z Anglji, nie zostało uwzglę­
dnione.

** *
S e n s a c y j n y  p r o c e s .  Onegdaj zakończy­

ła się we wschodnio-pruskiem mieście Gąbinie 
trzecia i prawdopodobnie ostatnia faza procesu, 
który przez rok z górą trzymał w Niemczech w 
gorączkowem naprężeniu uwagę powszechną. 
Genezę tej sprawy opisaliśmy szczegółowo swo­
jego czasu, gdy rozpatrywano ją  po raz pierw­
szy w sądzie wojskowym. Wystarczy więc kró­
tkie przypomnienie najważniejszych momentów, 
oraz opis dalszych kolei procesu. Znienawidzo­
ny, z powodu okrutnego obchodzenia się z pod­
władnymi, rotmistrz pułku dragonów, stojącego 
załogą w Gąbinie, von Krosigk, zastrzelony zo­
stał dnia 21 stycznia r. z. w skrytobójczy spo­
sób w ujeżdżalni, gdy przyglądał się ćwicze­
niom swego szwadronu. Podejrzenie padło na 
dwóch podoficerów tego szwadronu: Hiekela
i Martena. Marten pogorszył sprawę, uciekłszy 
z więzienia śledczego; powrócił jednak po kilku 
dniach dobrowolnie i sam oddał się w ręce wła­
dzy. Sąd wojenny pierwszej instancji uwolnił 
Hiekela, a Martena skazał jedynie za dezercję 
na rok więzienia. Wyższa instancja skasowała 
ten wyrok, Hiekela uniewinniła wprawdzie, Mar­
tena jednak skazała za skrytobójstwo na karę 
śmierci.

Wyrok ten, skazujący na śmierć człowieka, 
przeciwko któremu brak było wszelkich przeko­
nywających dowodów, wywołał powszechne zdu­
mienie i oburzenie. Skasowano go też z powo­
dów formalnych i sprawę odesłano do ponowne­
go zbadania sądowi wojennemu w Gąbinie. Spra­
wa ta toczyła się przez kilka tygodni i wczoraj 
wreszcie zapadł wyrok. Prokurator żądał na 
Mertena za zabójstwo kary 12 i pół lat ciężkie­
go więzienia, degradacji i wydalenia z wojska, 
na Hiekela za współudział w zabójstwie 5 lat 
ciężkiego więzienia, degradacji i wydalenia z 
wojska. Sąd obu oskarżonych dla braku przeko­
nywających dowodów uniewinnił.

KRONIKA.
Kalendarz kośolelny. W poniedziałek Piusa, Papieża, 

wyźnawcy i Nawtócenie św. ugustyna; we wtorek Jana. 
apostoła w oleju, męczennika: w środę Flawji Domitylli, 
panny, męczenniezki.

Kalendarz aatrdaeMlozDy, W. chód słońca rozpoczął się
dziś o godz. 4 minut 12, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 1 dtu£>U duia gt l du 14 minut 49.

Zmiana lunacji: lNów księżyca przypada dnia 7 o go­
dzinie 11 minut 45.

Kupą)cle tylko u Chrześcijan!

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Na targ W Podgórzu doprowadzono dnia 2 ma­

ja 1902 bydła rogatego sztuk 382, cieląt sztuk 252, 
nierogacizny sztuk 97.

Płacono za 100 klgr. bydła opasowego lepszej 
jakości od 64 kor. do 68 kor., średniej jakości od 
61 kor. do 63 kor., cieląt od 70 kor. do 90 kor., trzo­
dy od 76 kor. do 80 kor.

Oświęcim dnia 2 maja 1902. Dzisiaj o godz. 3 
popołudniu przy silnym zachodnim wietrze wybuchł 
ogień w realności żydowskiej położonej tuż przy sa­
mym kościele parafialnym w Oświęcimiu, i w prze- 
ciągu godziny przerzucił się na sąsiednie trzy domy, 
które w mgnieniu oka stanęły płomieniem.. Wobec te­
go ratunek ograniczyć się musiał li tylko na sąsie­
dnie domy. i gdyby nie energja tut. naczelnika sta­
cji Władysława Mydlarskiego, który objął komendę 
nad strażą pożarną i sam kierował eałą akcją ratun­
kową pożar z łatwością mógłby był ogarnąć całą 
dzielnicę przyległą aż do rzeki Soły.

Przyczyna pożaru dotychczas nie wyjaśniona; pra­
wdopodobnie nieostrożność.

Szkoda znaczna około 20.000 koron, częściowo 
ubezpieczona.

Straż tut. okazała, że przy większym ogniu traci 
głowę i brak jej jednolitej i sprężystej komendy, tu­
dzież rekwizytów najpotrzebniejszych.

Sikawki stare, słabe, promień wody nie docho­
dził nawet okien I piętra, brakowało drabin, które 
dopiero wyszukiwano po mieście, słowem pożar, był­
by łatwo pochłonął przynajmniej z jakie 30 domów.

Przy pożarze czynny udział brał również tut. bur­
mistrz p. Śmieszko, tut. posterunek żandarmerji i 
trsaż skarbowa.

Gorlice 2 maja. (Oszukańcze bankructwo źydo- 
swkie. —  Żydek śpiewak estradowy złodziejem). 
W swoim czasie doniosłem, że Pinkas Berglas, wła­
ściciel fabreki maki kościanei i banku eskontowpgo

w Gorlicach, wstrzymał wypłaty. Obecnie donoszę, 
że Berglas wspólnie z Dawidem Kellermanem, sfał­
szowali mnóstwo weksli i eskontowali takowe w roz­
maitych bankach i u fabrykantów, oraz pozaciągali 
mase długów i ukryli swój majątek. Wskutek tego 
wytoczono im śledztwo karne w kierunku zbrodni 
oszustwa i oszukańezego bankructwa* Bankruci do­
wiedziawszy się o tem, znikli bez śladu. Izba radna 
sądu obwodowego w Jaśle zarządziła ściganie ich 
lis‘ami gończymi.

Śpiewak estradowy 21-letni Józef Gliick recte 
Katz z okolic Krakowca, bawiąc tu z żydowską tru­
pą teatralną, zapoznał się z rozmaite mi żydówkami w 
Gorlicach, a bywając u nich, pokradł im, co mu tyl­
ko się dało, gotówki i kosztowności, szczególnie zło­
te zegarki z takimi łańcuszkami. Złodziejskiego śpie­
waka, przyłapano jednak na kradzieży i doniesiono 
o tem prokuratorji państwa w Jaśle. Zanim jednak 
sympatycznego artystę przytrzymano, zdołał on dra- 
pnąć gdzie pieprz rośnie.

Sanok. W dniu 1 maja b. m. o godzinie 9 ra­
no część robotników fabryki wagonów i maszyn świę­
ciła uroczyście dzień 1 maja. Nie był to jednak ob­
chód socjalistyczny. Około 800 robotników udało się 
uroczyście z muzyką do kościoła a po wysłuchaniu 
Mszy św. obchodziło wszystkie ulioe. Następnie ru­
szył pochód do Olchowiec, gdzie zebranie poprzedził 
odczyt „o wolności“, który wygłosił jeden z depen­
dentów adw. z Przemyśla. Po krótkiej przerwie p. 
Próchnicki zagaił zebranie i w paru zdaniach scha­
rakteryzował stan robotników i poruszył sprawę o- 
śmiogodzinuej pracy.

Na przewodniczącego wybrano p. Próefcnickiego, 
zastępcą p. Dzierżyńskiego a sekretarzami pp. Gór­
skiego i Kulczyckiego. Zebranie odbyło się bardzo 
spokojnie bez komisarza rządowego. Wojsko i żandar- 
merja była w pogotowiu.

Kalwarja Zebrzydowska. Na telegram wysłany 
stąd do Ojca świętego z okazji 25-letniej rocznicy 
Jego Pontyfikatu, nadeszła z Rzymu od Jego Emi­
nencji kardynała Rampolli, na ręce książęco-biskupie- 
go konsystorza djecezji krakowskiej, odpowiedź tele­
graficzna następującej treści:

„Duchowieństwu, magistratowi i ludowi miasta 
Kalwarji Zebrzydowskiej, którzy Ojcu św. złożyli ży­
czenia, Jego Świątobliwość z wdzięcznego serca bło­
gosławi. M. kard. Rampolla“.

Wieczór jubileuszowy St. Konopki we Lwowie. 
Uczniowie szkoły deklamacji i dramaturgji, urządzają 
swojemu nauczycielowi w rocznicę 45-letniej pracy 
jego artystyczno-patrjotycznej, dnia 10 maja w sali 
ratuszowej jubileusz. Jubilat wygłosi z pamięci całe­
go „Uriela Akostę- i improwizację z III. części „Dzia­
dów “ Mickiewicza. Cel, jakoteż i zasługi jubilata, 
który lat 45 grał na sercu całej Polski żywem sło­
wem patrjotycznem, zasługują na poparcie, tembar- 
dziej, że część dochodu jest przeznaczona na kolumnę 
Mickiewicza we Lwowie. Bilety nabywać można w 
cukierni W. Bienieckiego.

Krościenko nad Dunajcem 2 maja. (Żydowskie 
sztuczki). Tutejszy kupiec Jakób Moses zapozwał 
przed tut. sąd powiatowy cywilny włościanina skar­
gą drobiazgową o 33 kor. i uzyskał zaoczny wyrok. 
Pokazało się jednak, że rozmyślnie korzystał z nie­
stawiennictwa dłużnika i policzył jego dług o 20 k. 
więcej; za to oszustwo skazał go sąd na 7 dni a- 
resztu.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 3 Maja

Orzymujemy następujące pismo: Ciężki mój smu­
tek starano się zewsząd złagodzić mi przez objawianie 
uczuć, które wszystkie świadczyły, jak*wielką miło­
ścią i czcią była otoczoną ś. p. moja żona. ża tę 
pamięó o Niej i za tę chęć przyniesienia pociechy i 
ulgi pozostałym jej najbliższym, nie mogąc, jakbym 
pragnął, każdemu z osobna, składam wszystkim od 
siebie i imieniem córki, syna i synowej serdeczne i 
gorące podziękowanie.

Juljan Dunajewski. 
Licytacja u dra Chmurskjogo. We wtorek du. 

6 maja b. r. odbędzie się w domu przy ul. Posel­
skiej L 20 o godz. 2 popołudniu dalszy ciąg licyta­
cji ruchomości, stanowiących własność dra Chmur- 
skiego, a rozpisanej przez sąd. Sprzedane zostaną w  
szczególności oryginalne obrazy szkoły włoskiej i fla­
mandzkiej, oraz różne sztychy i kopje w liczbie 57 
sztuk. Obrazy te pochodzą przeważnie ze zbiorów hr. 
Mieroszewskiego w Pieskowej skale. Do ocenienia 
tych obrazów powołał sąd, artystę-malarza p. Mal­
czewskiego.

Z  kolei państwowych. Dotychczasowa nazwa 
stacji „Skoromochy stareu na szlaku Halicz-Ostrów 
(Tarnopol) zmienia się począwszy od 1 maja 1902  
na „Podszumlańoe“. Z dniem 1 maja b. r. otwiera 
się przystanek „Korolówkau położony w kim 198.100  
na szlaku Lwów-Itzkany między stacjami Kołomyja i 
Matyjówce dla ruchu osobowego i dla ograniczonego 
ruchu pakunkowego. Bilety jazdy wydawane będą na 
przystanku. Odprawa pakunków podróżnych odbywać 
się będzie w drodze dopłaty.________________________

Bieliznę męską białąi kolorową * 7 J n n A H l i o f 7  Cylindry, Kapelusze P. & C.
Krawaty najmodniejsze |  I l U A I M l I W  f i U l I  I I O \ \  I I  / i  Habiga, Wilh. Plessa i z iu- 

Rekawiezki ,.Khi wa" i inne a Kraków ul. Sławkowska 8, vis a vis Hotelu Saskiego, nyck ces. król. nadw. fabryk.
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Kraków 5 Maja
Rada miasta, która w całości zostaje odnowioną 

przy obecnych wyborach, składa się wraz z prezy­
dentem i I wiceprezydentem z 52 członków. Oto ich 
lista : 1) dr Bandrowski Ernest, 2) Bartoszewicz Ka­
zimierz, 3) Beringer Wandalin, 4) Biborski Aleksan­
der, 5) Birnbaum Juda, 6) Bujański Wawrzyniec, 
7) Bujwid Odon, 8) ks. dr Bukowski Juljan, 9) 
Chmurski Roman, 10) Chyliński Michał, 11) Cyfro- 
wicz Leon, 12) dr Doboszyński Adam, 13) dr Do­
mański Stanisław, 14) Epstein Juljusz, 15) Federo- 
wicz Jan Kanty, 16) Friedlein Józef, 17) Fritsch 
Herman, 18) dr Górski Piotr, 19) drJHarowitz Leon, 
20) Jawornicki Józef, 21) dr Jordan Henryk, 22) 
Kasparek Franciszek, 23) dr Kohn Maksymiljan, 
24) Kroebel Franciszek, 25) Kwiatkowski Jan, 
26) Landau Hirsch, 27) dr Leo Juljusz, 28) 
dr Lustgarten Ludwik, 29) dr Lgocki Henryk,' 
-30) Łapiński Jan, 31) Mendelsburg Albert, 32) No­
wacki Władysław, 33) dr Pareński Stanisław, 34) 
dr Paszkowski Framciszek, 35) dr Ponikło Słanisław, 
36) dr Popiel Paweł, 37) dr Propper Albert, 38) 
dr Ronenblatt Józef, 39) dr Rothwein Leon, 40) Rot­
ter Jan, 41) Schmelkes Mojżesz, 42) Schwarz Hen­
ryk, 43) dr Seinfeld Herman, 44) Slęk Franciszek, 
45) ks. dr Spis Stanisław, 46) dr Staniszewski Wa­
lenty, 47) Stryjeński Tadeusz, 48) dr Styczeń Wa­
wrzyniec, 49) hr. dr Tarnowski Stanisław, 50) Til- 
les Emanuel, 51) hr. Wodzicki Antoni, 52) dr Wech- 
sler Maurycy. W ogólnej liezbie przeszło czwarta część 
jest żydowska, bo żydów zasiada dotąd 14.

Wybory. Dziś rozpoczynają s’ę wybory do Rady 
miejskiej, --  Na pierwszy ogień idzie tak zwany 
wielki handel, gdzie gł^sy żydowskie i chrześcijań­
skie mniej więcej się równoważą. Nie będzie jednak 
żadnej waiki, — przeciwnie wybór ma charakter fa­
milijnej uroczystości. Stańczycy porozumieli się z ka- 
halnikami, i z tej kombinacji wypłynie 10 ciu rad­
ców: 5 żydów i 5 ciu chrześcijan.

Niezmiernie charakterystycznem jest, że „Czas" 
wcale nie ogłosił kandydatów. Czyżby się wstydził 
swych semickich aljaniów ? Byłoby to ze strony konser­
watywnej wieli ą niewdzięcznością, tern bardziej, że 
kahalnicy mimo niedawnego niepowodzenia dra Ho­
rowitza, będą głosować jak jeden mąż na listę kom­
promisową. O nazwiskach nowych rajców dowiemy 
się dopiero wieczorem. Mniejsza jednak o to; cho­
dziło o wybór 5 żydówT, i 5 ich przyjaciół, a kto o- 
trzyma mandaty, jest rzeczą podrzędniejszej wagi.

przy tej sposobności przejdzie paru ludzi u- 
tfzeiwych, pożytecznych, jest rzeczą przypadku.

Tak się robi wybory u nas w Krakowie.
Święto robotnicze katolickich robotników, ob 

chodzone było w niedzielą uręczyicię nabożeństwem 
o godz. 8 rano w kościele Marjackim. Nabożeństwo 
odprawił ks. prałat dr Julian Bukowski, kazanże wy­
głosił ks. Zygmunt Janicki, gwardjan Braci Mniej­
szych. Zarówno do kościoła, jak i z powrotem do Do­
mu robotniczego przy ul. św. Tomasza odbył się uro­
czysty pochód, w którym udz'ał wzięło 14 związków 
„ Przyj aźniu ze sztandarami i sto w. katolickie stró­
żów ze swoim sztandarem. W pochodzie uczestn;czy- 
ło przeszło 600 dzielnych katolickich robotników z 
rodzinami.

Następnie w górnej sali Domu robotniczego od­
była się pogadanka, którą zagaił p. Edmund Z i e l e ­
n i e w s k i ,  a wzięli w niej udział ks. dr J. Ka­
c z ma r c z y k ,  hr. K. M i e r o s z o w s k i  i prof. dr 
■Ozer kaws ki ,  który mów ił o stosunkach społecz­
nych w Galicji; bardzo gorąco przemawiał prof. dr 
Kr o t o s k i ,  który napiętnował napaści bezwyznanio­
wej kliki i żydów na ideały wiary katolickiej. Na 
jego wniosek uchwalono rezolucję, domagającą się 
zmiany ustawodawstwa w tym kierunku, aby na przy- 

.szłość nie urągano bezkarnie najświętszym ideałom 
religijnym. Nadto uchwalono w tym duchu wystoso­
wać memorjał do Rady państwa.

Słuchacze owacyjnie dziękowali mówcy za gorące 
słova w obronie czci Matki Bożej wypowiedziane.

Wieczorem odbyła się wspólna zabawa tamże.
Szkoła ludowa. We wtorek d. 6 b. m. o godz. 

'6-tęj popołudniu w sali Rańy miejskiej odbędzie się 
Walne Zgromadzenie członków III Koła Towarzystwa 
Szkoły ludowej. Porządek dzienny następujący: 1) 
Sprawozdanie Wydziału; 2) Sprawozdanie kasowe; 
3) Sprawozdanie z ruchu w wypożyczalniach bezpła­
tnych ; 4) W)bór nowego Wydziału; 5) Wnioski i
interpelacje.

OsobDe zaproszenia rozsyłane nie będą, wzywa się 
Szan. członków aby licznie stawili się na zgroma­
dzeniu.

Sprawozdanie poselskie złoży p. Jan R dter we 
wtorek o gedzinie 7-mej wieczorem w sali Rady
nra^ta.

Otwarcie strzelnicy. Towarzystwo Strzeleckie z 
królem p. Splichalem i prezesem p. Redykiem na
czele zebrało sió w sobotę w kościele św. Mikohja,
gdzie kapelan Towarzystwa ks. kanonik Juljan Dn.- 
hojewski odprawił nabożeństw# na intencję otwarcia 
strzelnicy.

W niedzielę przed południem odbyło się walne 
zgromadzenie, na którem dokonano wyboru nowych 
członków do żarządu i do komisji kontrolującej. Do 
Zarządu weszli pp . : Wandalin Beringer, Alfred John, 
Jan Kwiatkowski, Eugenjusz Smidowicz i dr. Wa­
lenty Staniszewski. Do komisji kontrolującej wybrani 
zostali pp .: Franciszek Lehnert i Henryk Schwarz.

Sekretarzem Towarzystwa wybranym został p. Sta­
nisław Stachowicz.

Po południu odbyło się otwarcie strzelnicy i 
strzelanie do tarczy z wolnej ręki i z podpórki. Pier­
wszy strzał z prawa padł z ręki króla, następnie z 
kolei strzelał prezes, a dalej marszałkowie i dalsi 
bracia. Ogółem w pierwszem strzelaniu brało udział 
15 członków. Strzały zarówno z podpórki, jak i z 
wolnej ręki były nadzwyczaj celne. Nagrody za naj­
celniejsze strzały zdobyli z podpórki: I p.  Splichal. 
IT-gą p. Rudolf Peterseim: z wolnej ręki pierwszą 
p. Smidowicz, drugą p. Antoni Tuch.

Wieczorem #dbył się inauguracyjny bankiet, na 
którym wychylono kilka toastów na cześć króla kur­
kowego, prezesa, marszałków, gospodarza i innych 
członków Towarzystwa. Bankiet urządziła restauracja 
hotelu „Pod Różą" z pomocą wzorowej obsługi.

Walne zgromadzenie klubu słowiańskiego od­
było się w niedzielę o godz. 5 popoł. w hotelu dre­
zdeńskim. W skutek zatwierdzenia statutów wybrano 
wydział, do którego weszli: prof. dr Marjan Z d z i e- 
c h o w s k i j a k o  prezes, prof. Z a w i l i ń s k i  jako 
zastępca prezesa, p. S t ę p o w s k i  jako sekretarz, 
dalej pp. W i n d a k i e w i c z  i K n i a z i o ł u c k i .

Prof. Zdziechowski złożył sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności. W klubie odbyło się 7 odczy­
tów, w mjśl § 1 statutu, w których poruszono spra­
wy wszystkich plemion słowiańskich z wyjątkiem 
Słoweńców i Bułgarów. Na przyszłą niedzielę zapo­
wiedziany jest odczyt p. Zawilińskiego „O Słoweń­
cach".

Dalej zwrócił uwagę prezes na niezwykłe zainte­
resowanie się klubem w Sio wiańszczyźaie, a zwłaszcza 
w Chorwacji i Rosji. „Petersb. Wiedomosti" umie­
ściły o klubie obszerny artykuł, na który odpowie­
dział prof. Zdziechowski w temże piśmie, a moskie­
wskie tow. Słow. zwracało się do klubu z zaprosze­
niem do współudziału w zjeździe słowiańskim w Bel­
gradzie. Zjazd ten jednak nie przyszedł do skutku. 
Prof. Z. w obszernej odpowiedzi na to zaproszenie 
wyraził gotowość do udziału, ale zarazem powątpie­
wanie, czy projektowany komitet centralny towarzystw 
słowiańskich, mógłby przyjść do skutku wobec spo­
rów, pannjącyeh pomiędzy narodami słowiańskiemi.

Poruszono również myśl stworzenia organu klu­
bu, tudzież posyłania komunikatów z posiedzeń 
wybitniejszym pismom słowiańskim.

W niedzielę 4 b. m. podczas sumy w kościele ' 
św. Anny odśpiewał chór amatorski, zebrany stara­
niem znanego kompozytora B. Czarnowskiego, a dy­
rygowany przez p. Szopskiego, „Gloria", „Credo" i 
„Agnus" ze mszy piotrowińskiej Moniuszki, oraz śli­
czną „Modlitwę" B. Czarnowskiego. Panna Uzarska 
w solowym śpiewie wykazała niezwykle piękny i sym­
patyczny głos. Resztę bogatego programu dopełnił 
chór akademicki pod dzielną batutą p. Sebesty.

Odczyt p. Lucjana Rydla zgromadził wczoraj w 
auli „Collegium novum liczny zastęp publ czności 
Pan Lucjan Rydel odczytał swój przekład XXIV pie­
śni Iliady. Jest to przekład znakomity i przypomi­
nający Siemieńskiego, napisany jędrną, dobrą, archai­
czną polszczyzną z niezmiernie trafnem zastosowa­
niem wyrazów, poczerpniętych z &wary ludowej.

Następnie p. K. M. Górski przeczytał najnowszy 
jednoaktOAy dramacik Rydla p. t. Matka. Na utwo­
rze tym znać dość silny wpływ Metterlinck. Odczyt 
wzbudził wogóle żywe zajęcie wśród słuchaczy.

Promocja. Pan Włodzimierz Georgeon, rodem 
z Bogumina, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Koncert cytrzystów. Klub miłośników gry na 
cytrze, którego pierwszy występ tak chlubnie się za 
pisał, że od razu zyskał sobie sympatję melomanów 
naszego miasta, wystąpi z drugim swoim koncertem 
w pierwszej połowie, bieżącego miesiąca.

Katolickie Stowarzyszenie stróżów urządza jak 
się dowiadujemy wielki festyn ludowy w celu po­
mnożenia swoich dochodów. Festyn odbędzie się w 
Parku Krakowskim. Nie wątpimy, że cel stowarzy­
szenia, którego zadaniem jest niesienie pomocy naj­
biedniejszym członkom — zachęci pp. kupców kra­
kowskich do udzielania fantów.

Cech krakowski jubilerów i złotników na Zgro­
madzeniu odbytem dnia 4 b. m., wybrał starszym 
cechu p. Bolesława Armatowicza, podstarszym p. Gm* 
gera.

Składki. Na Wrześnię: Kółko rolnicze w Bucza- 
czu 20 k.

D a Tow. „Oświaty ludowej": Stanisław -Deszcz 
2 k. 60 h.

Na JasDą Górę: Jozafat Sadjn z prośbą o zdro­
wie 2 k., Franciszka i Stanisław Horowsey z podzię­
kowaniem za dotychczasowe zdrowie i prośbą o dal­
szą op!ekę zdrowia i błogosławieństwo na dalsze la­
ta 5 kor., J. P. z prośbą o zdrowie i spełnienie ży-

azeń 1 k., M. Z. z prośbą o dobre powodzenie 1 rs. 
A. K. prośbą o d n w ie  i  kor., S. W. z prośbą o
błoeo.-lawieóstwo w praev 1 k.

Repertuar teatru  młejskieie.
We wtorek, 6 maja: „Odrodzenie" (Renaissance), kom. 

w 3 aktach F. Schonthana i F. Koppel-Enfelda (w roli 
Yitorina wystąpi p. Łącka-Pawłowska.

Uroczystość 3-go Maja.
Wielką rocznicę konstytucji, której uchwale­

nie było początkiem narodowego odrodzenia, — 
obchodziło nasze miasto uroczyście i godnie. Pa­
triotyczne mieszczaństwo Krakowa, rozumie do­
brze doniosłość święcenia narodowych pamiątek, 
i ono też głównie zorganizowało piękną uroczy­
stość.

Kościół 00 . Dominikanów, nie mógł pomie­
ścić tłumów cisnących się tam w sobotę, aby 
wziąść udział w pamiątkowem nabożeństwie, któ­
re odprawił przeor konwentu O. Piotr Żaczek 
w asystencji kleru zakonnego. Chór akademicki 
pod kierunkiem p. Sebesty wykonał Mszę Nicou- 
Chorona. Kazanie po nabożeństwie wygłosił prze­
wielebny O. Boc T. J. O godzinie 12 przed ko­
ściołem uszykował się nader malowniczy orszak 
pod dowództwem pp. Piotra K o s o b u c k i e g o ,  
prezesa „Koła Mieszczańskiego" i Andrzeja Szu-  
fy,  starszego cechu szewskiego.

Pochód otwierała młódź męska i żeńska szkół 
średnich, strojna w kokardki narodowe. Nastę­
pnie postępował oddział miejskiej straży pożar­
nej ze sztandarem pod komendą brandmistrza p. 
Wójcika. Dalej szła kapela „Harmonji", pod kie­
runkiem kapelmistrza p. Czyżowskiego grając 
marsze i pieśni narodowe. Potem szli weterani 
powstania i „Przytulisko" z 1863,4 r. ze swoim 
sztandarem. Oddział „Sokołów" wr mundurach, 
prowadzony przez naczelnika p. Rucińskiego, 
„Gwiazda" i „Praca" ze sztandarami, Kółko kon­
tuszowe, włościanie z okolicy z p. Franciszkiem 
Ptakiem i t. d. Następnie postępowały wszystkie 
cechy krakowskie ze sztandarami i starszyzna z 
odznakami i buławami i tradycyjne miecze sła­
wetnego a prastarego cechu rzeźnickiego. „Przy­
jaźń" z Prądnika czerwonego ze sztandarem, a 
w końcu „Stow. kolejarzy" w Podgórzu, które­
go członkowie w stroju galowym towarzyszyli 
swojemu sztandarowi. Pochód szedł placem Do­
minikańskim, ulicą Grodzką na Rynek koło od- 
wachu, a po okrążeniu wieży ratuszowej zatrzy­
mał się przed pamiątkowym kamieniem przysięgi 
Tadeusza Kościuszki, gdzie pan Adam S t  a s z- 
c z y k, poeta-ślusarz wygłosił mowę imieniem mie­
szczaństwa krakowskiego.

Druga mowa programowa włościanina odpa­
dła, gdyż mówca, jak oznajmił p. A. Szufa, za­
słabł. Cały pochód ruszył wtedy dalej koło pa­
łacu Spiskich, wzdłuż linji A-B, a minąwszy ko­
ściół Marjacki, zatrzymał się przed pomnikiem 
Adama Mickiewicza, gdzie imieniem młodzieży 
przemówił słuchacz filozofji p. P a w l ik  i e w i c z.

Z przemówienia p. P a w l i k i e w i c z a  wyj­
mujemy parę ustępów:

Smutek coraz głębszy zapada na te ziemie 
rozległe zamieszkane przez naród wielki niegdyś 
i sławiony, a dziś pełen cierpień i rozbicia. 
Gdzie tylko wzrokiem sięgniesz, tam klęski i mę­
czarnie, zadawane przez wrogów, albo rozdwoje­
nie i obojętność we własnem łonie.

Minione dzieje, chwile świetności, nieprze­
zwyciężoną siłą pociągają ku sobie serca tego 
ludu — zgnębione i nad wyraz nieszczęśliwe. 
Przyzwyczajone z drżeniem nadsłuchiwać, czy 
znowu nie dojdzie ich uszu rozpaczliwy krzyk 
męczonych lub głos oburzenia obdzieranych ze 
swych praw, z niewymowną pociechą chwytają 
każdy akord muzyki przeszłości, zwłaszcza gdy ; 
brzmi potężną harmonją wielkich czynów i epo­
kowych wydarzeń* w ukochanej Rzeczypospolitej.

A gdy odczują, jak ta wspaniała przeszłość 
jednolitego ongi i wolnego narodu tak jest dja- 
metralnie inną, niż jego teraźniejszość — smu­
tna i głucha, gdy przywiodą sobie na pamięć te 
stopnie krwią i łzami zalane, po których staczał 
się naród w coraz to większą niedolę, to i w nich 
wybucha żywiołowo ów wielki protest — demo­
niczny protest Reytana. Z najpotężniejszych mo­
tywów ludzkiej duszy powstały, on j e d e n  zdol­
ny jest obudzić z bezczynności i obojętności, 
przeniknąć wszystkie myśli, dążenia i na zawsze 
rozpalić zapał do walki i pracy. On to wiódł 
nieustraszone hufce kosynierów w ogień rozpa­
czliwej walki z przemożnym najeźdźcą, on pę­
dził tysiące wygnańców z własnej ziemi i bie­
dnych fułaczy pod chorągwie przesławnych le- 
gjonów, on później natchnął naród do cudów bo­
haterstwa i męczeństwa w stuletniej walce o byt

Bluzki jedwabne
i wyżej „Jedwabiach Hen-

2 złr. 35 ct.

- 4 metry — jakoteż wszelkie nowości w czarnych, białych i kolorowych ,
neberga" otl 60 ct. do złr. 14 65 za metr. gładkie w paski, w kratki, wzorowane, adamaszkowe i p. t.. 
Suknie ślubne od 65 ct. do złr. 14 65 Fulardy druk od 60 ct. do złr. 3‘65
Adamaszkowe mater. „ 65 ct. do złr. 14*65 Balowe od 60 ct. do złr. 14*55
Jedwabny batyst na suknię od złr. 8*65 do 42*75 | Grenadin od 80 c t  do złr. 7.65

Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie — porto do Szwajcarji podwójne.
O . Henueberg, Seiden-Fabrikant, Znricb.
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i wolność, on wreszcie dał przerażające swą wy- 
mow-ą dowody, że naród żyje i kart swej hi- 
storji nie zamknie, — bo zamknąć nie chce.

Na zakończenie publiczność zaśpiewała „Boże 
coś Polskę", „Pieśń Legjonów" i „Z dymem po­
żarów". Podczas pochodu i przemówień odzywał 
się hejnał z wieży Marjackiej, który zgodnie łą­
czył się z pieśniami pod pomnikiem.

Niektóre domy w ulicy Grodzkiej i w Rynku 
przystroiły się flagami, a podczas pochodu skle­
py były pozamykane. Spokój panował wzorowy.

W fP r z y  t u l i s k u "  uczestników powstania 
z 1863 4 obchodzono również drogą pamiątkę. 
W  miejscowej kaplicy odprawił O. Alfons, Ka­
pucyn, Mszę św. wobec weteranów, członków 
wydziału i osób zaproszonych, poczem poświęcił 
piękny sztandar, dzieło amerykańskich Polek.

W sali „ S o k o ł a "  zgromadziła się tak wiel­
ka liczba publiczności, że wielka sala okazała 
się niewystarczająca. Przybyli przedstawiciele 
wszystkich kół naszego miasta, liczni włościanie 
i włościanki, oraz tłum młodzieży szkolnej. Wie­
czór uroczysty rozpoczęła orkiestra Sokola po­
lonezem Cybulskiego „Jeszcze nie zginęła". Sło­
wo wstępne na tle Konstytucji. 3 Maja wypowie­
dział pr< f. UniW. dr W. C z e r m a k.

W deklamacji wystąpił ulubieniec krakow­
skiej publiczności p. M. Tarasiewicz, który wy­
głosił Ujejskiego „Maraton", a na dodatek „Kto 
się w opiekę". Chór sokoli odśpiewał „To był 
sen' Steibelta, „O świcie" Kotarbińskiego i „Ży­
cie cyganów" Szumana. Na wiolonczeli grał p. 
W. Sebesta, który z towarzyszeniem p. K. Bo- 
brzyńskiego (fortepian) odegrał poloneza Noskow­
skiego i „Serenadę" Skarżyńskiego. Zaś kwartet 
wiolonczelowy wykonał „Pieśń bez słów" i „Hu­
moreskę" Skarżyńskiego, oraz „Marzenie" Szu­
mana. Prócz tego orkiestra odegrała „Wieniec 
melodji polskich" układu Smutnego:

Na zakończenie odsłonięto żywy obraz „Przy­
sięga Pułaskich w Barze", układu artysty mai. 
p. K. S. Wolskiego.

Po wieczorku w górnej sali odbyła się wie­
czornica miesięczna dla członków „Sokoła". Prócz 
członków jednak zebrali się tam włościanie z o- 
kolicznych wiosek i nader mili nam goście z 
Warszawy oraz Lubelskiego. Pierwszy zabrał 
głos prezes Turski wyjaśniając cele wieczornic 
sokolich, następnie prócz gości zakordonowych 
przemawiał włościanin Pięczek z Bińczyc, który 
w-prostych acz serdecznych słowach wołał: „Daj­
cie nam oświatę bo jej pragniemy, pamiętajcie 
o tern, żeśmy wasza brać, gotowa zawsze do 
czynu dla dobra naszej Ojczyzny". Jeden z oby­
wateli Król. Pol. wzniósł toast na cześć „Soko­
ła", „tego ogniska patrjotyzmu dobrze zrozumia­
nego, bo wolnego od walk partyjnych". Artysta 
dram. Tarasiewicz hojnie darzył zebranych de­
klamacją znakomitą, za co zbierał frenetyczne 
oklaski. Dwunastka „Sokoła" niezmordowanie 
śpiewała, jako też i orkiestra sokola pod batutą 
zastępcy dyrygenta Ibla, dzielnie przygrywała 
do słuchu.

Z  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
Przedstawienie jubileuszowe Adama Bełcikow­

skiego.
(Pan Pasek, historja szlachecka w 5 aktach),
Kraków literacki obchodził wczoraj i onegdaj 

jubileusz 40-letniej pracy p. Adama Bełcikow- 
skiego, jako krytyka literackiego i dramaturga. 
Pan Bełcikowski należy do najpracowitszych i 
najrzetelniejszych pisarzy współczesnych i łączy 
prawdziwy talent literacki z niezwykłą erudycją 
naukową.

Jest on autorem całego szeregu historycznych 
dramatów, w których może potęga natchnienia 
nie zawsze utrzymuje się na równym stopniu, 
ale które swym szlachetnym stylem, podniosłą 
treścią i gorącem uczuciem patrjotycznem zdo­
były sobie trwałe miejsce jeżeli nie w teatrze, 
to w dziejach literatury. „Przekupka warszaw­
ska" natomiast należy do stałego repertuaru te­
atrów polskich i najbardziej może spopularyzo­
wała imię p. Bełcikowskiego.

Dla uczczenia sympatycznego jubileuszu, wy­
stawił teatr krakowski niegraną dotychczas sztu­
kę jubilata osnutą na tle pamiętników p. Paska.

Jest to historja zatargów Paska z ordynatem 
pińczowskim, margrabią Myszkowskim, który 
smutnym zwyczajem ówczesnym najechał dzier-

żawę dzielnego żołnierza i przemocą go z niej 
usunął.

Napróżno p. Pasek udaje się o pomoc do bra­
ci szlachty. Zuchwały panek umiał zyskać je­
dnych gładkiemi słówkami, drugich hojńemi o- 
bietnicami i skrzywdzony p. komornik prędko 
dochodzi do przekonania, że na swych sąsiadów 
liczyć nie powinien.

Zwraca się tedy do króla Jana III, który mu 
wymierza sprawiedliwość, ale tylko częściowo ; 
szczęściem p. Myszkowski, przekonawszy się, że 
jego niechęć do Paska była zupełnie nieuzasa­
dniona, sam wyciąga rękę do zgody i cały kon­
flikt kończy się weselem pasierbicy Paska z ofi­
cjalistą ordynata.

Ta treść, mniej więcej, z pamiętników zaczer­
pnięta, dała p. Bełcikowskiemu sposobność do 
skreślenia kilku barwnych scen z życia szlachty 
naszej w XVII wieku i do wcale trafnego a bez­
stronnego scharakteryzowania owej epoki. O wie­
le szczegółów w sztuce możnaby się posprzeczać 
z autorem, całość jednak napisana z pewną wer­
wą i zręcznie ułożona, jest bardzo sympatyczna 
i dość zajmująca. Główne role sztuki odegrali 
bardzo dobrze pp. Wolska, Teodorowiczówna, Ko­
tarbiński, Sobiesław, Zelwerowicz, Mielewski, Je- 
dnowski i Bednarczyk.

Publiczność przyjmowała autora jubilata bar­
dzo gorąco, wywoływano go po każdym akcie i 
wręczono kilka pięknych wieńców.

❖ *
Wieczorem o godzinie 8 odbyła się na cześć 

p. Bełcikowskiego w kole iiteracko-artystycznem 
uczta składkowa, w której uczestniczyło kilka­
dziesiąt osób ze świata literackiego Krakowa i 
Lwowa. Wygłoszono szereg pięknych toastów a 
zebranie przeciągnęło się do 5 zrana.

Przemawiali: prezes Koła dr S o k o ł o w s k i ,  
dyr. K o t a r b i ń s k i ,  K o n o p i ń s k i  imieniem 
prasy, pani Turzyma W i ś n i e w s k a  imieniem 
kobiet, p. B a r t o s z e w i c z .

Dokładniejsze sprawozdanie podamy jutro.

T E L E G R A M Y .
Trójprzymierze.

Wiedeń 5 maja. W mowie tronowej, dnia 7 
b. m. C e s a r z  z a p o w i e  że t r ó j p r z o m i e -  
r z e  z o s t a n i e  o d n o w i o n e .  Dotychczas n ie  
z o s t a ł o  z a w a r t e ,  z powodu trudności przy 
układach o traktaty handlowe.

Marszałek w Wiedniu.
Wiedeń 5 maja. Bawi w Wiedniu marszałek 

Potocki w celu poinformowania się u rządu co 
do stanowczego terminu zwołania Sejmu gacicyj- 
skiego.

Ugoda austrjacko-węgierska.
Wiedeń 5 maja. Układy między gabinetem 

austrjackim a węgierskim o ugodę nie postępują 
naprzód. Położenie jest bardzo krytyczne. Gabi­
net węgierski nie chce poczynić rządowi austria­
ckiemu żadnych ustępstw. Dr Koerber może parla­
mentowi austrjackiemu przedłożyć tylko dobrą 
ugodę, bo inna nie zostanie przyjętą i dr Koer­
ber będzie się musiał podać do dymisji.

Awantury wszechniemieckie.
Wiedeń 5 maja. Zwolennicy Schónerera roz­

bili wczoraj w południe wlec narodowo-niemie- 
cki, zwołany przez Wolffa w jednej z kawiarń 
na Praterze. Gdy Wolff ukazał się na mównicy 
przeciwnicy jego obrzucili go cukrem wołając: 
„Precz ty sługo kartelu cukrowego!" Zamiesza­
nie trwało blisko godzinę. Gdy zanosiło się na 
bójkę komisarz policji rozwiązał posiedzenie.

Węgierski minister handlu.
Budapeszt 5 maja. Ministrem handlu został 

mianowany tajny radca Ludwig L ang.  Nomina­
cja urzędowa będzie ogłoszona jutro.

Podróż arcyks. Franciszka Ferdynanda 
w sejmie Wigierskim.

Budapeszt 5 maja. Pos. P i  c h i e r  podnosi, 
że arc. Franciszkowi Ferdynandowi mają towa­
rzyszyć ze szlachty węgierskiej: hr. Festetics, 
dalej ze szlachty niemieckiej ks. Henryk Lie­
chtenstein, czeski hr. Franciszek Bucąnoi i pol­
ski ks. Paweł Sapiecha. Gdyby ta wiadomość 
była prawdziwą, byłoby to demonstracją przeciw 
Węgrom i degradacją państwa węgierskiego do 
rzędu prowincji austrjackiej.

Prezydent gabinetu S z e 11 odpiera insynna- 
cję posła Pichlera, jakoby arc. Franciszek Fer­
dynand miał zamiar robić demonstrację przeciw 
Węgrom, albo za federalizmem. Mówca zna ar- 
cyksięcia i nigdy nie spostrzegł u niego podo- 
bnej tendencji. Pos. Pichler nie powołał się na

żaden fakt. Minister prosi o przyjęcie odpowie­
dzi do wiadomości i zapewnia, że węgierski ma­
gnat towarzyszyć będzie arcyksiąciu ze strony 
Węgier jako reprezentant państwa węgierskiego.

Pos. Pichler oświadcza, że odpowiedzi nie 
może przyjąć do wiadomości, ponieważ nie jest 
wyczerpującą i nie zawiera pozytywnych danych.

Po krótkiej jeszcze odpowiedzi ze strony pos. 
Pichlera, Izba przyjęła odpowiedź znaczną wię­
kszością do wiadomości, poczem posiedzenie za­
mknięto.

Kwestja polska w Prusach.
Berlin 5 maja. W Izbie panów sejmu pru­

skiego i w parlamencie niemieckim, poruszono 
kwestję polską. W sejmie p. K o ś c i e l s k i  o- 
stro krytykował budżet komisji kolonizacyj- 
nej ; — w parlamencie p. Chrzanowski wystąpił 
przeciwko prześladowaniu języka polskiego w  
szkole.

Samobójstwo księżniczki.
Rzym 5 maja. Do T y b r u  r z u c i ł a  s i ę  

s t a r s z a  c ó r k a  D o n  C a r l  os a., p r e t e n ­
d e n t a  do t r o n u  h i s z p a ń s k  be go, k s i ę ­
ż n a  B e a t  r i c e ,  ż o n a  ks.  Mas  s i mo,  słyn­
nego z trwonienia majątku i przygód miłosnych. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku jest zdaje się 
zazdrość. Don Carlos jest wogóle bardzo nieszczę­
śliwym ojcem. Przed dwoma laty druga jego 
córka, ks. Elwira, uciekła z malarzem Folchi do 
Ameryki.

Z Południowej Afryki.
Pretor ja 3 maja. Pułkownik Barker telegra­

fuje, że dnia 30 kwietnia wzięto do niewoli ofi­
cera Boerów Mani Bothę wraz z dwoma adju- 
tantami i 11 Boerami, — 15 mil na południowy 
wschód od Frankfortu. Mani Botha, wnuk jene­
rała Bothy, był jednym z najdzielniejszych ofice­
rów pod komendą Deweta.

Lwów 3 maja. Z powodu jubileuszu Adama 
Bełcikowskiego wyiechała dziś ze Lwowa depu- 
tacja Towarzystwa dziennikarzy polskich, Tow. 
literackiego imienia Adama Mickiewicza, Koła li- 
teracko-artycznego i teatru miejskiego.

»  A  I> K S Ł A J N k
Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji 

któM też nie bierze za nią odpowiedzialności.

D r  A .  Z . K o ł a c z k o w s k i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach we-
Lwowie i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia do 1 paź­
dziernika b. r. w K a r l s b a d z i e .  Stadt Athen vis a vi& 

kolumnady Muklbrunnu. 8669

■>r Franciszek Barcie!
otworzył

kancelarję adwokacką w Podgórzu, Rynek gŁ 
L. 4, (stara poczta).

Nie zasługuję na wzgardę, to boli. Zawsze  ̂
Twoja. ■ 4091

Dr. W. Kretowicz
ordynuje od kilkunastu lat w KARLSBADZIE

mieszka: Stadt Warschau, Kaiserstrasse.

Zawsze są ludzie, którzy wszyst­
ko zawsze bio­
rą lekko; spo­

dziewają się oni zarówno w swych zwykłych sto­
sunkach, gdy im co wejdzie w drogę, jak i 
w lżejszych zasłabnięciach, że im i bez ich tro­
ski o to, nadejdzie ratunek. Skąd?—to dla nich
rzecz obojętna. Jeżeli ich atoli spotka cięższy 
cios, którego nie można tak łatwo * odbić, jak po­
ważniejsza słabość, wtedy ci ludzie lekkiego ser­
ca często całkiem upadają na duchu i ze sang- 
winika staje się przez noc melancholik. Większa 
część ludzi ma to usposobienie i tym wszystkim, 
należałoby powiedzieć głośno: „Bierzcie życie 
tak poważnie, jak ano chce być branem, i zwra­
cajcie uwagę nawet na drobnostki". Kto naprzy- 
kład już w lżejszych zasłabnięciach natychmiast 
sobie radzi, nadzwyczaj rzadko nawiedzą go cię­
żkie cierpienia. A właśnie dolegliwości przewo­
dów oddechowych, jak nieżyt tchawicy, krtani, 
astma, chrypka, kaszel, plucie krwią, nieżyt płuc, 
duszność, ściskanie w piersiach, wymagają wiel­
kiej baczności, gdyż przy zaniedbaniu powstaje 
z nich aż zbyt często najgorsza ze wszystkich 
chorób, t. j. suchoty. Leczenie „pektorą" działa­
ło dotychczas najczęściej ze zdumiewającym wy­
nikiem.

Kto chce dostać prawdziwej „pektory", nie­
chaj się zwróci tylko wprost do apteki Dyana 
w Budapeszcie, K ardy kórut 5, która wysyła ją 
w paczkach po 2 korony.

in an e  z dobroci są do n a b yc ia  w e w szystk ich  lepszych  H andlach
w  Krakowie i  p ro w in c y i.

Zastępca na Kraków Podgórze Krzysztof Krzysztofowie
Kraków, ulica Lubicz. 3731
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r
lekarz salinarny.

b . sekundaryusz szpitala powsz. św. 
Łazarza, b. lekarz szpitala dla dzie­

ci św. Ludwika w Krakowie,

osiedlił się w Wieliczce
i mieszka tuż koło apteki.

E K O N O M
potrzebny od 1-ge lipca. Żądane 
odpisy świadectw. J. R. Wola 
Mielecka, p. Mielec. 3903 5 5

Do sprzedania
w mieście powiatowem Andrychowie, 
■przy ul. Kościuszki, tuż przy stacji ko­
lejowej, jest dom murowany, par­
terowy z ogrodem, obejmujący 4 poko­

je ,  przedpokój, 2 kuchnie, spiżarnię i 
2 pięk&e piwnice. — 'Do tej realności 
należą nadto: Oficyny'murowane i skle­
pione o dwóch pokjach, kuchni, spi­
żarni i piwnicy; Pralnie z wodocią 
giem; Stajnia na 4 konie; Spichlerz 
murowany, sklepiony; Drewutnia i chle- 
wek dla trzody: wszystko murowane, 
w dobrym stanie. Za tymi. zabudowa­
niami je s t 500 sążni kwadratowych roli 
ornej. — Wiadomości udzieli właści­
ciel Józef Beill w Andrychowie, ul ca 

Kościuszki. o 99 7 1 3

wmm

MASZYNISTA
egzaminowany

z clilubnemi świadectwami, 
s z u  k u j e  stałej p o s a d y '  w go­
rzelni, rafinery!, tartaku itp. Za 
wyszukanie posady stałej ofiaru­
ję  100 Kor. Adres w Administra-
cyi „Głosu Narodu" Kraków.

3992 3 g

( S o w o  u r z ą d z o n a
fabryka kafli

j e s t  pod korzystnymi warunkami do 
wydzierżawienia lub do sprzedania, na 
l*/2 mordze gruntu, w większem mieś­
cie na prowincyi. — -Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Głosu Narodu“. 4033 3 5

Chcesz mieć dużo 
pieniędzy ?

I Miesięcznie zarobić można lekko 
Ido 1000 Koron uczciwie i bez 
[ryzyka. Adresy przesyłać pod: 

„G. 5 1a an das Annoneen Bu- 
[ reau de i „Mer kur44 Nurnberg 
Glockeudonstrasse 8. 39514 52I

r o w a rz y s t  »o  ro ln icze  okręgowe
w W ieliczce

ozsyła na zamówienia o ile za- 
as starczy kukurudzę

„Koński ząb“
rawdziwy W i r g i ń s k i  „cboice 

piality" „Adlermarke" po Kor. 
4 za 100 kg. S»letrę <‘hi-
i jaką po Kor. 25 za 100 kg. 
"eny rozumieją się. za gotówkę, 
oco magazyn w Wieliczce. —

40 >3 2 3

P o h u k u je  aię

dolnego ceglarza
■> wyrobu 200.000 cegieł w pie- 
.1 polowym na prowincyi. Po-■<--  1. ęj -— V I I -*** , X V
:zebny kapitał na wypalenie je 
ego pieca. Zgłoszeń nrzyj 

Administracja „Głosri Na 
rodu". 4035 2 3* »uu . WOP 3

bzrnę przepi ywjrnie
c z e g p k « lw I e U ą d ż . ,

1. Sławkowska Nr. 24 dłzwi 4, mijędzy
2—4 go Iz. po poł. 40340 2 4

obrze polecony, poszukuje! po-
^y. Zgłoszenia „J. K. 2
stante Zator. 3949 4, 10

Zawsze zwracać uwagę należy na

BALSAM A. THIERRY
który przez użycie nie tylko we wszystkich przypadkach wewnętrznie lecz i przy niezli­
czonych przypadkach zewnętrznie działa na ból uśmierzająco jak również przy oparze­
niach wszelkiego rodzaju szybkie ochłodzenie sprowadza. = Dostać moina we w szyst­

kich aptekach. Pocztą opłatnie 12 małych lub 0 dużych fiakoników 4 korony. 
Thlerry (Adolf) LIMITED Schutzengel Apotheke in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn.
Eważać należy na zielony ochronny znak Zakonnica zarejestrowany we wszystkich cywi­
lizowanych krajach i na kapslę zamykającą z wyciśniętą firmą: Jedynie prawdziwy jako 

6 znak prawdziwości. 3792 1 0

T>ardz© ważne dla cierpiących na żołądek, brak 8 
i i  apetytu, cierpienia żołądkowe, odbijanie, ból | 
głowy, spowodowany ziem trawieniem, osłabienie 

żołądka, przeszkody w trawienia
usuwają natychmiast znane 24b7 13 12

Bradego krople żołądkowe (mariacelskie)

I
do nabycia we w s z y s t k i c h  aptekach. — Tysiące podziękowań i uznani

Cena flaszeczki z przep. użycia 8 0  hal., podwójnej Kor. 1*40. 
Główny skład: C . Brarty, Apteka pod królem węgierskim. W ien 1.
Ostrzega się przed naśladownictwem, prawdziwe marjacelskie -  
krople żołądkowe muszą nosić jako „markę ociironną-4 podpis

®  @ @ @ < * @ © @ © © © 0  0  @ © @ @  © © © @ © @ ©

©. Proplnacya .
| w  Półwsiu Zwierzynieckiem©

83981 2 2 .do wydzierżawienia zaraz.
Bliższe objaśnienia w Zarządzie browaru

w Tenczynku, poczta Krzeszowice. ®

Oryginalne amerykańskie

KOSIARKI
konne

z nadzwyczaj lekkim chodem
do traw, koniczyn i zboża,

Przetrząsacze i
Grabiarki do siana
Prasy do siana i słomy ręczne, 
Łuskacze kukurydzy, Młocarnie, 
Kieraty, Młynki do zboża, Triery, 

Pługi, Walce, Brony
wyrabiają i dostarczają jako specyalność pod gwarancyą w najnowszej zna­

komitej i praktycznej konstrukcyi. *" [
P h . M a j fa  rt li & C o. Knblylii 1 pa' i

WIEN, II. Taborstrasse Nr. 71 — llustr. katalogi gratis. — Zastępcy
i sprzedający poszukiwani. 3094 1-0

4 0 0  k o r o n
złożę za wyrobienie mi posady 
stałej jako buchalter, tasyer w 
banku i t. p. instytucyi. Dyskre- 
cya pewna. — Zgłoszenia pod 
„Jerzy 324" poste rest. Kraków 
głów. poczta za okazaniem kwitu

4031 2 6inserat owego.

Osoba inteligentna
(panna) poszukuje pokoju przy 
rodzinie, z całodziennem utrzymaniem 
i zarazem chcę mieć opiekę towarzyską. 
Zgłoszenia dla K. S. do Adm. „Głosu 

Narodu4*. 4013 2 3

W Wadowicach
są natychmiast tanio do wydzier­
żawienia nowo wybudowane ła­
zienki parowe, urządzone z 

komfortem. 4018 2 3

K a ż d y
powinien zgłosić się do ;rzy- 
jęcia agentury dla jednego z 
najstarszych domów bankowych 
do sprzedaży dozwolonych lo­
sów państwowych. Spłaty na 
raty. Najwyższa prowizja, za­
liczka, ewentualnie stała pen- 
sya. Oferty pod literami: 
„E. O. 8711“ odsyłać do firmy 
Haassnstein & Yogler. Wien.

3851 3 6

Do sprzedania
r, powodów familijnych k a m i e n i c a  
f .  p t r .  dobrze się remująca, o 17 ubi­
kacjach w Podgórzu, uiica Kalwaryj- 
ska, wraz z parcelką budowlaną, obcią­
żona długiem hipot. 2310 złr. Wiado­
mości udzieli Dział inseratowy „Głosu 
Narodu44 ulica św. .Tana L. 3. 4032 2 4

zaraz do wydzierżawienia lub poszu- 
ku e się m agistra na sezon do tej­
że apteki. Zgłoszenia: H . \ow ak  

Gorlice. 4011 3 6

OCH RAN NA ZtiAMKA T0VARNl ZNAK

I

OCHRANNA ZNAMKA

1

Każda oszczędna Pani domu, niechaj używa tylko prawdziwą

Kolifisfa dotttieszlft do ęawy
O -O O C  z m a r k ą  „ S O K Ó I i “ > o o c

aby uzyskać mocną, smaczną, aromatyczną i pięknej barwy kawę. 
Do nabycia w handlach korzeni i delikatesów. 3978 2 5

Przez każdą księgarnię można spro­
wadzić dzieło wŁ 40 wydaniu Radcy 

Dra Mullera 2585 I
o zaburzeniach ic systemie 

ner m  wym i sexualnym.
Przesyłka za nadesł. I kor. 20 h. mar­
kami. B a r t  K o b e r  Braunschweig I

Hotel Kleina
w  K ra k o w ie .

Ceny pokoi znacznie zni­
żone.

Sala do wynajęcia na zebra­
nia, odczyty, koncerta itd.

Restauracya pod własnym za­
rządem.

Wiktor Klein
4049 1 3 właściciel hotelu.

Pizy Placu Matejki 1 .2
w podwórzu I niętro, można dostać do­

bry wikt domowy. 4034

W1CZ w
przyjmie natychmiast e g z a m i n o w a ­
n e g o  k o i i c y p i e n t a ,  ewentualnie
z prawem zastępstwa według §. 31 pr. 
cyw., lub dłuższą praktyką. Oferty bez- 
_____________pośrednio. 3996 5 6

Dzierżawa 150 mórg
pod korzystnymi warunkami do odstą­
pienia. Adres: ro-de restante Olszany, 
_______ via Przemyśl. 4001 3 3

Ma śluby
wynajmuję najtaniej remizy i po­
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P .  O n -  
zikowski Grzegórzki 41, 

Telefon Nr. 336. 44)06 3 O

CI ĄGNI ENI E
nieodwołalnie 19  Czerwca br

Loteryi austr. Artystów
sceny.

t Główna wygrana a 50.000 Kor.

5 W ygran.
10 „  .

5.000
3.000 ..
2.000 * „ 
1.000 „

500 „
200 „ 
100 „ 
50 „
20 „ 
10 „

Le»y po 1 koronie.
Do nabycia we wszystkich kantorach* 
bankowych w Krakowie, oraz przez 

Administracyę „Głosu Narodu44. 
Wszystkie wygrane będą wypłacane przez: 

kantory po odciągnięciu 10%.
4013 0

20
60

100
300

3500

Aparat piwny
o jednej pipie, prawie nowy, jest d o  
s p r z e d a n i a  w Kawiarni Europej­

skiej, plac Szczepański. 4010

Od dawna ze swej dobroci I^apac lm  znaną prawdziwą __ )

h e r b a t ę  r  o  s  y  j ś  k f " ®
zbioru majowego poleca U A N B J B U  3732

W .  .A U D JA -M IO  W I C 2 A
w b k o d a c h  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „FAMILIJNEJ44 b. d o b re j........................................................Złr. 140
1 funt „MELANGE DEMOSKAU44 w oryg. opak., najiep.
1 funt „IMPERYAL44 cesarskiej, w oryg. opak. . . .
1 funt „OkRUCHOW44 z najlepsz. heibat kwiatowych .

Mleczarnia
w Wesoło wie

zawiadamia, iż codziennie wysyła świe­
że masło deserowe i z dniem 1-ga 
maj«t obniża ceuę tegoż za 5 klg. pa­
czką na 10 Kor. wraz z opłatą pocz­
tową i opakowaniem. Dła stałych od­
biorców 5% opustu. W dnie gorące 
będzie wysyłane masło mrożone. 
O zgłoszenia uprasza zarząd mleczami 
w Wesoło wie., ost. poczta Zakliczyn.

4021 1 li

S t a ł y ,  u b o c z n y

z a r o b e k

c r

co
N ł
CD

KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco

2-50 ( 
3 50 ' 
120 ; 
9*-

©N

zapewnia się PP. pensyonowanym vi 
diukom ja k  i funkcyonaryuszom k< 
jowytn. Zgłoszenia uprasza się p r ^  

lać: Lwów, fach pocztowy L 8c
. _  _  4084 1 e

U C Z N I A
do nauki przyjmie c u k ie rn ia  
N ow ak a  w  B ochn i. 4054 LS

Ev8pdytorKa pocztowa
poszukuje umieszczenia zaraz, Ex- 
pedytorka Bar tatów. 4047 2 &
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ferający Msze święte na wszystkie 
|Maja oraz Rozmyślania na każdy

z zapisków czynionych podczas 
[ Konferencji majowych

ks. Zygmunta Golijana
przez A . D.

i 357 w 16-ce, cena egz. 1 k .  2 0  g r .  
| w oprawie w płótno angielskie z na- 
|m  złoconym: „ N a  31 a j  i  n a  
i w s z e * *  (słowa ś. p.ks. kardynała 
ttajewskiego o tej wybornej książce) 

. 2, w wyborowy gładki szagryn miękki, 
brzegi złocone lub niebieskie z gwiazd­
kami kor. 4, pocztą 40 gr. więcej, do 

nabycia 87.8
w księgarni katolickiej

'  D ia  ffla a rs l. H iK o w s tie p
w Krakowie  

Rynek główny L. 30, telefonu Nr. 418.

Orzechy włoskie
5 kg. K. 8-20; l i l ie  białe, nizkie, 
pachn., kwitną w jesieni, ozd. krzak, 
ł  sztuka 4 Kor., za pobraniem, franco 
wysyła dwór Sławkówice poczta (idów. 

4085 1 4

"wór Więctowicc, poczta Wojnicz
potrzebuje od l lipca 4087

L  O  K  1  J  4 .

I

(yrHJtenry
Plac Wielopole

tylko 8 dni w Krakowie.

W Poniedziałec 5 maja
WSPANIAŁE

Przedstawienie.
Nowy Program.

N ow ość N ow ość
Jeszcze tu nie widziany

Dziw XX. wieku
Tylko jeszcze kilka dni!

*Tilly B «W *
12 L W A M I  12
przedstawione w wielkiej 

patentowanej klatce.
15 najlepszych numerów programu 

Wielki sukces!

Ceny zwykłe.

Bilety nabywać można przed 
przedstawieniem w Louvrze 

Rynek 41. 4025

Jutro PRZEDSTAWIENIE
DYREKCYA.

Sprzedam fortepian
krótki, krzyżowy, za 260 złr. Wiado­
mość: Z. Raba stroiciel, ul. Gołębia 

Nr. 14. 4076 1 8

„ R o ż n a i C
(am Badhost)

klimatyczne uzdrowisko
880 mtr. mul poziom morza. Sezon od 
15 maja do 15 września. Miejscowość 
zasłonięta przez Karpaty od wiatrów 
północnych. Kuracya zentyozna, tereno­
wa i Inhalacyjna. Źródła mineralne i 
górskie. Stacya kolei, poczty i telegra­
fu. I ięciu lekarzy w sezonie. Prospekta 
gratis i franco. Bliższych objaśnień li­
dzie;!! najchętniej 8991 2 8

Zarząd Zakładu.

-szy fabryczny skład

w najświeższych paryskich wzorach
C en y bez konk

3919

nadto poleca w wielkim w yborze:

PASKI, RĘKAWICZKI, KRAWATY, 
POŃCZOCHY damskie i dziecinne, 
BOA, kołnierze gipiurowe, rysze,

w Krakowie 
ulica 

Floryańska 17.
Zamówienia pocztą odwrotnie.

P U f l ,  yij.

A. prottcz
|  Zakład wodoleczniczy Dra Chramca w Zakopanem
$ w Tatrach, stacya kolei w miejscu, 5 godzin od Krakowa.
^  Pierwszorzędne urządzenia lecznicze, z zastosowaniem motorów parowych 
© i elektryczności. Kąpiele borowinowe i mineralne. Wszelkie urządzenia 
Ś do Sabaw i rozrywek umysłowych. Kuchnia wykwintna. Ceny od 8 kor. wzwyż, 
jp) Piersiowo chorych nie przyjmuje się. 3914 o 10

Poleconą przez To warz. Lekarskie

sztiSmnI? W0D| ALKALICZNA CZYSTA
n a  w z ó r  w o d y

G i e s s h i l b l e r
wyrabia pod kontrola kom. Przemysł. Towarz. Lekarskiego

fabrykapod Im; R .  R z  f |C &  i C h m O F  S M  Kraków, ul. św, Gerłrudył.
Sprzedaż częściowa w aptekach i drogneryach. 8780

„ M E R K U R Y -
G A Z E T A  L O SO W A Ń  i  H A N D L O W A .

A d m in is t r a c ja : K r a k ó w , R y n e k  g l, 5.
Przedpłata wynosi: na cały rok 8 k. 60 hal., na pół roku 1 k. 80 h.

TBEŚĆ Nr. 9: Losowania. Własna konkurencja i bankructwa kupców 
galicyjskich Kronika handlowa, Einisye i konwersje na Węgrzech. Prze­
gląd giełdowy. Gal. Bank dla handlu i przem. Bilanse i dywidendy itd.

Nowi Abonenci otrzymają bezpłatnie!
Rocznik finansowy na r. 1902.

Numera okazowe darmo i opłatnie. 4074 i 2

;0 Szczawnica
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY.

Pierwszorzędna stacya klimatyczna. U rzą­
dzenia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. 
W górnym Zakładzie nowe łazienki liy- 
dropatyczne. Sezon od 20 maja do 30 września.
Znana ze skuteczności najsilniejsza szczawa alkali­
czna ze zdrojów Józefiny i Magdaleny we

wszystkich aptekach i składach wód do nabycia.

3994 1 10 Z a r z ą d  Z a k ła d u  g ó rn eg o .

3902 7 0

Skład fabryczny
Wózków dziecinnych

c. k. uprzyw. fabryki z Pragi
poleca się łaskawym względom Szan. 

Publiczności.

Kraków, ul. Bracka L. 10
(obok szkoły Larysza). 8955 

Ceny niskie fabryczne.

zdolny do prowadzenia maszyn paro­
wych wszelkiego rodzaju i niprawy 
tychże, dobry ślusarz, p oszu k u je  
m iejsca . Adres: W. Warinużyński 
w Bopie p. loco, Galicya. 3965 4 4

$ k i a d  m e b l i  g i ę t y c h
Kraków, ylica Poselska Nr. 17

poleca, swój skład mebli w najnowszych 
f&sonaeh, oraz przyjmuje się wszelkie 
reperacye tychże mebli i wyplatanie 
po cenach bardzo przystępnych. 3936

| róg Rynku główn. i, ul. Rrackiei JU. *ź'0 \
P O L E C A

•cT ery iiy  Z  u k o p  a n  s k le g ó  kroju-białe i kolorowe 
Serdaki męskie 
ś e s  :«kt d a m s k ie
Serdaki dziecięce 4009 i o
kryniczanki i »abałówki 
Sukmańki krakowskie i guńki góralskie 
Czapeczki (krakuski) dla chłopczyków. IJ.

Introligatomia
z wszelkiemi przyborami i maszynami 
w sfcoł. mieście Galicy i, stara i wyro­
biona finna, ze stałą pewną klientelą, 
dobrze idąca, jest z wolnej ręki do 
s p r z e d a n i a .  Adres w Adininistracyi 

-Głosu Naroduu. 4053 1 3

Apteka w  Dobczycach
szuka na czerwiec 4049 1 3

Magistra lub Asystenta.
S p r z e ć L a r d

z powody dalszej podróży dobrze gra­
jącą ł H i s s h a r m o i i f ę  za każdą ce­
nę. Łaskawe zgłoszenia*: P. Ziębińska 
Grzegórzki Nr. 43 (przed rogatką), po- 
czta w miejscu.______4050 1 2

Mężczyzna
w średnim wieku, rzym.-katol. zawo­
dowy fachowiec działu korzennego i 
delikatesów, zdolny ekspedyent, wła­
dający polskim i niemieckim językiem 
w słowie i piśmie perfekt, mogący pro­
wadzić książki handlowe, poszukuje po­
sady, jako starszy pomocnik do pro­
wadzenia kółka rolniczego, jako zastę­
pca Śchefa. Magazynier w większym 
interesie lub do podobnych czynności. 
Zgłoszenia pod: „A. Z.“ przyjmuje dział 
inseratowy „Głosu Narodu*4. -4078 1 3

M ie s z k a n ia  f a m i l i jn e  z
chnianii większe i mniejsze, orl 
pojedyncze pokoje iimeblf 
wane, słoneczne, na lato i źli 

do najęcia.
Wiadomość: uL Chałubińskie! 
Nr. 1. u Heleny Langerowel

3758 5 6

p o l e c a  
wielki (kilkutysięczny) zapas r ś ż  
sokopiennych, sztamowych. w uajrl 
maitszych i naj pięknie i szych odmiauaf 
również poleca wielki kikunastomil 
nowy zapas rozsadek warzy] 
nych jakoteż kwiatowych, do zup 
nego obsadzenia i przyozdobienia og 
dów. Z powodu licznego zapasu 
rozsądków warzywnych jak i kwial 
wych oraz wysokopiennych, jest 
pisany w s|anie dostarczyć. P. T. 
biorcom izdfowych i silnych okazów,| 
cenach najprzystępniejszych. — Genu 
ilustrowane wysyłani na żądanie g 
tis i franco. Z poważaniem
Józef Łazarski (jun

Ul. Lwowska. 8974 4 |
P T e i te r a ln a  Agencja dla Galicl 

99  Bukowiny 8962 6 |

„Allianz“
akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń 
życie i renty poszukuj e we wszI 
kich miejscach wschodniej Galicyi dri 
nych z a s t ę p c ó w  pod nadzwyczaj 
rzystnymi warunkami. — Zgłoszenia! 
powyższej Jeneralnej Agencyi Ł w J  

ulica Kopernika Ł. 18J

Kantor wymiany
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu|

w Krakowie, Rynek 1. 25.
przyjmuje już z dniem dzisiejszym aż do dnia 101 
Maja 1902 zgłoszenia konwersyjne następujących 

walorów, m .:

4V2% Węg. Państw. P o ż y c z k i  kolej, złotej z r. I889I 
5%  Obligacyj węg. kolei wschodniej z roku 1876.1

(ostbąlm).
4 1/2%  Zjednocz. Pożyczki Pryorytetowęj kolei weg.| 

z r. 1 6 8 8 .
4 V-2%  Węg'. Państ. Pożyczki kolej, srebrnej z r. 1889j 
4 '/2%  Węg. Oblig. Propinacyjnycli (Schankregal)

na nową emisyę

4% Państwowej Węgiersk. Renty ko­
ronowej z r. 1902 (wolnej od podatku]

oraz

Akcyj kolei Karola Ludwika

na 4 %  p o ż y c z k ę  P a ń s t w o w ą  K o l e j o w ą ]  
w o l n ą  o d  p o d a t k u ,  n a  o r y g i n a l n y c h ]  
w a r u n k a c h ^  ."  ż  - >  l i c z e n i *

l ą k i c b k o l w i e ^  i» r 0 wA^_. -

Blir szych 
Barku.

szczegółów Lień udziela KuntcJ 
4040

f E I L C H E N - P A R F U M  S U
D E L E T T R E Z parfumeur

wł&giiive'ka i wydawczyni. Jo ^ la  Rogosz,>WN Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku

Do nabycia w większych składach pertumeryj.  ̂ |  
W d'ukarni k.V. Korneckiego w Krako 1


